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A Wychedzi cedziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 
We Lwowie Na prówinoj 
bez dostawy: i przesyil.3 jiooai wą 
Miesięcznie=zł. 75ct. , Mierięczinio 1 zł 
hkwartulnie 2 „267 4 Kwartalnie 8 
` m r 14 n 
Półracznie 4 „50, * Półrocznie 6 , 
Rocznie dy—n © Rocznie , i2 
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” 
Za dostawą do domu miesięcznie 25 ct, 


Numer kosztuja % centy 


Prenninerntę z dostawą do domu wą Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 5. 3 

Pronomnrata tak miajecowa jak | zamiałec 
wa winna sig kończyć e końcote mięsigca, pue 
talu, półrocza lob roku, lanej sie nio przyjmuje. 


Sanem 


Lwów. — Wtorek dnia 14 sierpnia, 


O O M WENA 


Dziź: Euzebiusza. 
Jutro: Wniebowz, N, P. M. 


0 reformie sądownictwa. 


I, 

Zanim rozpatrzymy i porównamy W budże- 
towym świetle Ptatystycznych danych stosunki 
gallcyjskiego sądownictwa 2 takimi stosunkami 
w innych krajach koronnych napotykanemi, mu- 
simy dla zrozumienia sprawy poczynić jeszcze 
niektóre uwagi. f 1 

Wedle naszego prawnopolitycznego ustroju, 
prawodawcą państwowym jest cesarz przy współ- 
udziale konstytucyjnie do tego powołanych czyn- 
ników prawodawczych. Ministerjum sprawiedliwo- 
ści jeat tylko władzą administracyjną i o tyle 

miar sprawiedliwości korteclującą, o ile to nie 
wkracza w sferę, ustawami zasadriczemi puń- 
stwa zagwarantowanej niezawisłości i samoistno- 
ści wyrokowania czy to sądów, czy to sędziów. 

Gdy tedy tylko państwo ma wyłączne pra- 
wo, s jeszcze bardziej obowiązek wykonywanis 
wymiaru sprawiedliwości, przeto koszt utrzymy- 
wania całego sądownictwa cięży wyłącznie na 

~ Skarbie państwa. l 
Wedle zasadniczych, idealnych pojęć o spra- 
wiedliwości, powinien być wymikr wszelkiej spra- 
wiedliwości bezpłatnym, jednakże ze względu na 
austrjacky tradycję państwową i wobec trudności 
nansowych państwa, jast w Austrjl tylko sądo- 
wnictwo dla spraw karnych bezpłatnie dla lu 
dności wykonywanem. 
Fiskalizm państwowy, wprowadzając opłatę 
dla sądowych spraw cywilnych przez obowiązek 
ostarczanie do podań i protokołów lub wpisów 
sądowych marek steopiowych, a od wyroków wy 
danych ustawą unormowane opłaty, poszedł 
Jednakże za daleko. 
Przedewszystkiem bowiem należy ściśle ba 
czyć, ażeby państwo z opłat wnoszonych pośre- 
0 w znaczkach stemplowych lub bezpośrednio 
W tak zwanych „należytościąch* od spraw sądo- 
wych, nie pokrywało z tego źródła 
ęadnych innych swoich potrzeb, jak 
ylko wyłącznie i ściśle swoje po- 
trzeby sądowe. 
„ Tego rodzsju dochody powinne być jak 
Lajściślej samodzielnie i oddzielnie administrowa- 
hę, i każda okszująca się nadwyżka bezwarun 
wo tylko na potrzeby sądownictwa użytko- 
Wana 
Tego się niestety dziś nie dzieje. 
A przecież przez zaprowadzenie odrębzych 
znaczków stemplowych, przeznaczonych wyłącznie 
tylko do użytku dia spraw sądowych, ewidencja 


E 


èz kłopotów i bardzo łatwo przeprowadzić. 
Dalej przemawiamy za wprowadzeniem o- 

płat stemplowych od wszystkich takich spraw 
karnych, które sądy rozstrzygają li na wyłączne 
Żądania strony pokrzywdzonej a względnie po- 
szko owanej. Ta sama zasada prawna, która 
Usprawiedliwia opłatę stemplową dla spraw cy- 
Wilnych, w daleko wyższym stopniu usprawiedliwi 
taka opłatę w sprawach karnych prywatnej na- 
oli jakiemi są sprawy n. p o obrazę honoru 
ży zwane „obrazówki*. 

i Za wprowadzeniem bowiem  stemplowych 
m at dla spraw dopiero co wymienionych, prze 

awisją także i względy społeczno-ekonomiczne. 
od płaszczykiem „obrazówek* wyrodziło się 
warpo mutniejsze pienisctwo, które nietylko we 
i zat, ch ludności mniej inteligentnej zatraciło 
Czy ASA poczucie, gdzie się obraza honoru po: 
ry 8 gdzie się kończy, Ble nadto w sposób 
= Ychany przeciąża pracą nasze sądy. 

s Nsjmniej 15% wszysikich, przez nasze sądy 
Powiatowe załatwianych spraw karnych stanowią 
kodas cj we obrazówki, z których Ba 

ię ugoda, której jest interwencj: 
cej, aa się przez niejawienie się strony skarżą- 
kowania 6 dopiero dochodzi do zawyro- 
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DENENA A 
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caaan po lu tędy dzremnej pracy, trudów i straty 

l DOBZĄ masaze sądy! 

wodu Dalej Bposób, = dd te „obrazówki* Z po- 
tad ich istnej powodzi, mogą i muszą być na- 

Wianę, działa bardzo ujemnie d/8 

4gi prawa i sądownictwa 

ki Obrazówki te stanowią nadomiar wszyst” 
ego główne źródło bytu í rozbujnłego u nA8 

TOzrostu pokątnego pisarstwa, jnk miaunioj prak- 
owanego przez nich szalbierczego wyzysku. 

Obrazówki tzkie rodzą się najczęńcioj przez 


j 1% 
a „m< .m— t M BW 
kad 


\ sara 


z 
a 


je zbytnią, &lbo rojong a jeszcze częściej przez ze 
im | strony pokątnych pisarzy „wmówioną* draźliwość 
jg 9 całość rzekomo naruszonogo honoru. 

Strony spieszące skwapliwie swój honor za 
jeb erwencją SĄdoW4 poreperować, z wytrwałością 
jg, Właściwą nałogow: piemiaczemu, zalegają całymi 
1 nami bezczynnie wraz z mnogą liczbą świad 
si ków, znajomych przedsionki sądowe. 
te” - Tymezssom dobytek i rcdzina z powodu 
p ZAniędbywania gospodarstwa mąrnieją. 
wę M reszcie TKT p? w sze zała- 
Are SIĘ wyrokiem lub ugodĄ, co daje znowu po- 
tol wd” do „piekary nowych „obrazówek*, albo: 
A pon Zeguły każda taka sprawa speria byws 
m ' u stren ze sądu zapijanę W szyn: owniach, 

g* ac przy takich ucztach króluje wyzyski- 

"a = — pokątny pisarz! 

68 spraw yt zaprowadzenie aa wii a n 
zaju obrazówek, zmnuiejszyżoby te 


afi nieszczęsne pieniactwo honorowe, ulżyłoby pracy 


są OM, podniosłob OWA rawa i Sźdów, 

p Przysporzyłoby AB godziwych funduszów ny 

ię i wre conie i zaspokojenie potrzeb sądownictwa 1 

mao wreszcie chroniąc | a lnych strat 

A 1 pong go ludność od materjalDy: 

ost b cych z powodu gonienia za pieniactwem 

na jego wr przyczyniłoby się do podniesienia 

w wytwomy aego i intelektualnego poziomu i do 

do” dzi rzenia rzetelnego pojmowania istoty praw- 

i T pee obywatelskiego. 

s „30 tych uwagach i cz 
k Ani d h przystępujemy do wyka 
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Adrs Esaakeji | AdAministzaeji 
Uiica Sykstuska l 43. 


l administracja tej rubzyki dochodów dałaby sig; 
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polityrczriy”, Epołecznyy i literacki. 


poza z 


nich pięciu latach na sądownictwo w poszcze- 
gólnych krajach koronnych ponociło i ponosi. 


Naoczelzy Radaktor i 


Wydawoś: Lu 


i A 


wh 


pod ich kierownictwem pozostających sądów a 


oraz wykaże do jakich 


geanic, możemy śmiało 


Rok 18 


Z zamijjecówą prenmimeratą zgłaszać 
sie należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L 45, Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna, 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniędze 
w kopertach raczą dopłacać po 6 ct 
də każdego listu. 

Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2 — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

iczba 5. — Trafika przy ul. Ossolinakich (obok 

Łarienek Diany) — Biuro Dzienników, przy uL 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismós Redakcja nie zwraca. 
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Długość dnis g. 14 m 297 
Ubyło dnis 30 min. 
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1885| 1,580.000) — 1.03%:839! ABON 123000) 230000) 125.151] bie tę metodę postępowania i skorzystać z tej Patrząc na przedsięwzięcie młodego porucznika 

Morawią |1886] 1,51750 Z 1027962] 29600] 125,000) 210.000) 125035||nowej zasady, uchylającej bez porozumienia sig od huzarów, który z żółtą różą w butonierce 

© J |1887| 1,518.500] — 1,033.620| 29500) 126000) 205.000) 124380||z mocarstwami zupełnie prawomocne stypulacje ; wstępował na podminowany tron, cała Europa 

a 18-8} 1,625.300| 15.000) 1,032,902 29.500) 126.001] 200000) 121896] | skorzystamy ze wskazówki, jak mogą być obala- | Wzraszała ramionami i zapowiadała rychły ko- 

„| [Smal 7,631504]  T6000| 5,137170 147.500) 628 GOO| 1,086 O0vj 624.130) | ne traktstowe ugody, zawierane względem kra- | niec tej „jednej odałony* w dramacie bułgarskim. 
1884| 442600] 63800; 242531 1400, do000 61000 3z56g||jów, w których potem może być zaprowadzona Minął jednak rok, a żółta róża w butonierce Fer- 

s 1886] 476.700] 100.000| 244,323 7.700) 30.000! 60000] 34677] europejska admimstracja. Z niniejszego wypadku dynanda nie zwiędła; a „Pozycja jego 

Szląsk |1886] 469.100] 100.000] 244.569 z100| 50000] 52000]  B4agij| ezerwujemy dla siebie prawo wyciągania od- ciągle jest niepewną, teraz stała się nawet bar- 

, R 469 000] 128.000| 244.374 7.700 31.000 50,000 34 ggq|| powiednich konsekwencyj i skorzystamy z nich ak A sg a Jal jak sig 

388 3 90C : k , , k imi ko- = ł yma, Jeśli według 

g = s 900] _90.000| _ 245 648 1.%00|___ 31000] _ 60000] 86.452] | KE krajach, które zajmiemy na nasze koj nych wiadomości Stambułów kopie pod nim 

— = CASAS 481.000 1.221 440 38,500| 182000) 276.000] 174495 Jest to zatem, specjalnie co do sprawy mas- | dołki i Basmadjewa wysyła do Wiednia dla po- 
554] 03101586] 8.788] 810.133 35.200 95.000| 220.000,  I41U67|| gawskiej, cofnięcie protestu. Wnet jednak potem utnych rokowań z rosyjskim ambasadorem, to 

ž 1885, 1,855800) 25.000) 840.940! 35.200) 100 000, 210.00 144.660] | spostrzegł p. Goblet, że się pośpieszył i wystoso- | Według innych wiadomości, fakta przeczą tej zdra- 

= | Zachodnia |1865| 1,354700| 8,000! 849.840 35,200] 104000) 210.000) 147340] | wał drugą notę, cokolwiek ostrzejszą, a właściwie dzieckiej robocie Stambułowa. Mianowicie z Sofji 

G Galicja {1887| 1,382700| 20.500) 858.072 35200) 166000] 210000| 152932] | wyraźciej określającą przedmiot odwetu, o którym donoszą, że tłumy bułgarskich emigrantów, mie- 
1888| 1,390.867 29 567| 856082 35.200) 110.ooo] 200.000] _ 159.018] | ogólnikowo mówi w pierwszej swej nocie. Do tej szkających dotąd w Rumunji i Rosji, zaczęły po- 
Sumo] 6791 255| WLE55| 1216.007| 176000 616 000| 1050 000|_1450T; || drugiej noty zachęciła go wiadomość z Konstan- | wracać do ojuyzog, upolniewając się, że tam 
1884| 2,197.881| 19.681) 1446615 G5.8u0| 150000 288.000] JSE 555| | tynopola, gdzie okólnik p. Crispiego o zajęciu | Znajdą u wiadz p i aA p D liwość. Laədwo atoli 
1885, 2,240.496| 30.496! 1,474,468 55800) 157.000) 275.000) 237.732 Massawy na własność sprawił bardzo przykre | ©! emgranci przep SE unaj, natychmiast ich 

Wschodnia | 1886| 2,210.931 831 1,476 694 55.600) 157000) 265.000)  247:606 | wrażenie. We czwartek zebrała się wielka rada EE deki 1 ą 2an a odesłano do Sofji, a 

Galicja |1887] 2,258.231 831] 1513.35] 55.800! 160000! 270.000) 247.249 Porty i zredagėwała protest tej treści: „Postano- tam wtrącono do wioży i oddano pod sąd. 

E 1888| 2300.031) 11.831) 1513026 8580)  1g4oop| 280.000) 261474] | wienia berlińskiej konferencji zwołanej dla spraw Jednocześnie biuro Reutera dowiaduje się, 
Samel rona Ra RART A AIr eA ier: s a ———| afrykańskich, orzekające, że państwa europejskie, | że w petersburskich rządowych sferach nie ma 

o ae 11.206.570] 63.674] 1,425 uda] 279.000] rós.ovoj Ld7ś.uUU| 123444] (zajęciu jakiegokolwiek kraju dzikiego, natych- | żadnej nadziei rychłego usunięcia Koburga 1 da 

z i se 392 0v0]  82.00U 168.569 8.200 21.000 60.000 2) miast mogą wprowadzać tam własną udministra- | tego wcale nie zastacawiają się nad kwestją kane 

£ anaa a saae E 9.300 22000, 60.000) 25.427] cję bez uwzględnienia miejscowych okoliczności, | dydatury do bułgarskiego tronu, a mocno się 

Bukowina | jgg7 1800] 5:000) 214.582 8,900, 24.000] 60.000) 28.77¢] | nie stosują się do Massawy, która, należąc do |dziwią przypuszczeniom, że przyszłym księciem 

nk boke A sa 212.477 9.900 24,000 55.000 z. państwa egipskiego, stanowiła część monarchji | będzie Waldemar duński, bo najprzód Rosja ni- 
e Pako. l w Daa BON Ek La: tureckiej, nie była więc ziemią bezpańską, a za | gdy nań się nie zgodzi między innemi przyczy- 
Somaj 1,763.900] 131 000| 1,020.298| 47.200) 116.000 298.000| 151262] | tem nie może być zabraną przez Włochy na wła- | nami dla tego jeszcze, iż jest bratem carowej, a 


W ostatniem tedy pięciolaciu od 1884 do 
1888 wydatkowało państwo na potrzeby sądowni- 


pujące kwoty: 


ctwa w poszczególnych krajach koronnych nastę- 


sność. Turcja więc protestuje przeciw okólnikowi 
rzymskiego gabinetu i oświadcza, że się nigdy 
nie zgodzi na oderwanie Massawy od ziem otto- 
mańskich.* Protest ten natychmiast przedstawio- 
no sułtanowi do podpisu, a ten, zanim położył 
sygnaturę, posłał szambelana swego Rhagiba-beya 
du rosyjsxiego ambasadora z prośbą o radę, — 
P. Nielidów odpowiedział; „Jeśli żądacie odemnie 


Ear że herr bezwarunkowo 
mia wyboru. ogóle w Peters iemaj 

że jeszcze bardzo Mako do Pc 
bułgarskiej po myśli berlińskiego traktatu % ję 
śli tak myślą w caracie, to widocznie PEB 

Koburga jest dość mlne. Lubo tedy niepodob i 
zaprzeczyć, że poszarpane chmury rewolucyjnych 
robót i intryg unoszą się nad Bułgarją, można 


nie przyj- 


2 


jednak przypuszczać, że Żółta róża Koburgas nie 
prędko utraci swe listki. 


Obzor zagrzebski, organ biskupa Stross- 
mayera, usprawiedliwia swego amfitriena. lecz — 
pożal się Boże! — cóż to za usprawiedliwienie ! 
Ani zaprzecza wiadomości o wysłaniu do Kijowa 
telegramu, ani potwierdza. lecz tvlko ze stano- 
wiska  kroackiego daje racją panslawirmowi jak 
najgorszcmu, bo carosławnemu. „Kroacki mecenas 
— pisze Obzor — jost nietylko katolickim bi- 
skupem, ale przedewszystkiem Słowian'nem i jak 
każdy uczciwy Słowianin żywi nadzieję. że lepsza 
przyszłość czeka rodzinę słowiańską, i że na tę 
przyszłość stanowczy wpływ wywrze potężny brat, 
sławny i wielki naród rosyjski. Oa już pracuja 
w tym kierunku, o czem dobrze wiedzą panowie 
wiedeńscy i peszteńscy i dla tego dusznie pragną, 
żeby cała Rosja bodaj pod ziemię się zapadła. 
Nikt nie myśli o stworzeniu jednolitej słowiań 
skiej monarchji, bo to mrzenka, sle idzie tylko 
ocywilizacyjną wspólność wszyst- 
kich słowiańskich narodów. Rozu- 
miemy, dia czego ta idea tax przestrasza wis- 
deńskich i peszteńskich panów. Alkoż oni nie na- 
wykli uważać Słowian za niewolników, za mater- 
jał do germanizacji w Przedlitawji, s madjary- 
zacji w Zalitawji? Dzięki Bogu wszystkie ich bar- 
barzyńskie usiłcwania dotąd się nie powiodły ; 
miejmy nadzieję, że i nadal tak kędzie, als 
bądźmy ostrożni i czujni, trzymajmy broń w rg- 
ku! Najlepszą zaś bronią naszą jest świndo- 
mość, żesmy członkami olbrzymiej słowiańskiej 
rodziny, której dobrym, kochającym opiekunem 
jest Rosja. Daremne wasze hałasy, panowie wie 
deńscy i peszteńscy ! Rychło już wybije 
godzina, w której na ziemiach naszych, ani 
nawet w Bośnji i Hercogowinie, nikomu nie be- 
dzie potrzebny język niemiecki lub węgierski. 
Próżne wasze żale, próżne deklamacja o lojxl- 
ności. My żyjemy i tyżeśmy doświadczyli na wła- 
snym grzbiecie, że wiemy, kędy iść“. 

Jest to głos Bmuinego obłędu — jest to 
węgierskie żniwo madjaryzacji. Pożałują jej Wę- 
grzy, ale obłędu tego pożałują i Kroac. B>- 
dajby zapóźao sią mie spostrzegli kędy pro- 
wadzi propaganda  „cywilizącyjnaj  wspólzości 
wszystkich Słowian." Bo czem-ża jest owa wspól- 
ność? — w czem się ona może objawić, je- 
śli nie w jedności wyznania i języka ? — a 
gdy to się stanie, jalmż los bydzia tej narodowej 
odrębności , której całość warują dla siebie 
Krcaai ? 


Dziennikarstwo przyszłości.” 


Co będziemy czytać za lat pięćdziesiąt ? 

Takie pytanie zadaje sobie wszędzie intel: 
gentny czytelu:k w dobie, kiedy zadrukowywa się 
na świecie tyle papieru, że nie wiadomo czego 
sig pierwej dotknąć, co najprzód wziąć do ręki. 

I podobno pytający ma za sobą wiele słu- 
szności. 

Sło lat temu wertowało sią jeszcze wielkie 
dzieła; przed póź wiekiem starczyło cierpiiwości 
na czytanie sporej książiu, z każam dziesiątkiem 
lat czytelnikowi ubywało tchu, piszący podążał 
za nim więcej zadyszauy, a książka zmniejszała 
coraz bardziej swcję objętość; dziesięć lat te-. 
mu czytaliśmy jeszuzu artykuły dzienaskarzkie... 
dziś nie tykamy nawet tego, telegram i reporter- 
gka wiadomość, oto nasza sirawa. 

Flaubert w przystępie melancholji powie- 
dział, że dzięki dziennikarsiwu początek XX-go 
wieku będzie początkiem powszechnego ogłu: 
pienia... 
Jesito zapewne wybryk pesymisty, ale po- 
trzeba przyznać, że mu fakta dają pewien pozór 
filozoficznej r+fiaksji. 

Nazwano niegdyś dziennikarstwo wielkiem 
mocarstwem europejskiem.. Defuicja wyszła za- 
pewne z pod pióra polityka. Sądzę, że sbusowniej 
byłoby porównać je do wszechświatowego mózgu, 
do ktorego napływają, w którym przerabieją się 
wszystkie wielkie wrażenia i 1dee kulturowej ludz- 
kości. 

Świetną byłaby taka rola dziennikarstwa, 


NM ZYC ))) S/N W Z WEZ 


*) Utalentowany nasz pisarz i jeden z najlep- 
szych naszych krytyków, p. Władysław Bogusławski 
zamieścił ten artykuł w warszawkim Kurjerze co- 
dziennym. Owóż był czas, gdy w krajn naszym je- 
den tylko Stanisław Tarnowski wskazał w swej roz- 
prawie Królowa Opinja na niebezpieczeństwo tigo 
torm, na który wchodzi dziennikarstwo. Technicznie i 
z podaniem motywów i wykazaniem przyczyn, dla 
których dziennikarstwo musi iść na ten tor niebez 
pieczny, rozebrał tę samę sprawę Ludwik Masłowski, | 
w swej broszurze Listy do Przyjaciela. I zrazu 
były to dwa głosy odosobnione, a dziennikarstwo tak 
u nas, jak i w Europie szło dalej tym torem, który 
je do upadku musi doprowadzić. Teraz jednak za- 
czyna już coraz więcej osób oceniać to niebezpie- 
czeństwo, nawet w tym obozie politycznym, który 
dotąd stał wytrwale przy zasadzie „swobody prasy.“ 
Z całem więc uznaniem przedrukowujemy ten artykuł 
p. Władysława Bogusławskiego. | 


Za winy niepopełnione | 


przez 
E. Werner 


przetłómaczyła z niemieckieg5 H. W. 


(Ciąg dalszy). 


Radzca wyszedł, a po chwili ukazał się we 
drzwiach Jerzy Winterfeld. Wiadomo było mło- 
demu człowiekowi, że czynność do jakiej go po- 
wołują daja mu pole do odznaczenia sig, ale w1- 
docznie to pierwszeństwo przed kolegami zdawało 
Się raczej mu ciężyć niż pochlebiać. Z uwzgą i 
zrozumieniem wysłuchał wskacówez swego szefa, 
a kilka uwag, jakie wtrącił, dowodziły zupełnej 
znajomości rzeczy. Rawen widocznie był z niego 
zadowolnionym: zbyt często musiał walczyć z cie- 
mną nieświadomością swoich urzędników, aby nie 
ocenił w młodym człowieku bystrego poglądu, 
łatwego ujęcia przedmiotu. Sprawa cała została 
szybko omówioną, a Jerzy oczekiwał tylko znaku 
gubernatora, aby się oddalić. 

— Jeszcze jedno — rzekł baron tym samym 
spokojnym tonem, jakim mówił dotychczas. Prze- 
pędziłeś pan swój kilkotygodniowy urlop w Szwaj- 
carji ?" 

— Tak Ekscellencjo. 

.— Mówią, żeś pan tam zawiązał stosunki, które 
nie odpowiadają stanowisku jego jako urzędnika. 
Ile jest w tem prawdy? 

- „Ostry, badawczy wzrok jego, przed którym 
drżeli wszyscy podwładni, spoczął teraz na mło- 
dym człowieku, którego twarz nie okazywa- 
ła jednak najmniejszej trwogi ni zmięszania. 


potężnem byłoby jego znaczenie w życiu i roz- 
woju cywilizacji, pod warunkiem, że ten mózg 
zawsze bkędzis zdrowym. 

Otóż czy teak jest w tej chwili? czy z tego 
organu myślenia, z tego reflsktora wrażeń wiel- 
kiej powszechności, wsbiegają na świat zdrowe 
idee, zdrowe uczucia? 

Można się zawahać z odpowiedzią. 

Nie dotkną tu już tych zadań dzisnnikar- 
stwa europeiskiego, które je powinny postawić na 
straży cywilizacyjnych ideałów, bo z taj strony 
tak dzis cząsto przedstawia się w najwyżej sto- 
jących społeczeństwach jako sługa siły, jako kon- 
doijer najmowany przez gwałcicieli przeciw gwał- 
conym, jako danuncjant węszący wszędzie sprzy- 
siężenie idei na wszechmoc pięści, ża trzebaby 
istotnie zrozpaczyć o przyszłości tegn wspania- 
łego nabytku cywilizacji nowaczespej. 

Ale przypatrzmy sią dziennikarstwu w sfe- 
rze jego skromniejszej, nie tak bardzo odświęt- 
nej działalności — spojrzyjmy na nie jako na 
informatora. 

Posłanxictwo to nieladajakie i lekceważyć 
go mie należy, byle tylko ową misję rozpraszania 
światła w masach, traktowano na sarjo. 

Otóż i w tym kierunku do niewesołych 
trzeba przyjść wniosków. 

Był czas, kiedy określenie dziennikarstwa 
informacyjnego ogarniaio wiele. Zapoznać czy” 
tolniką z tem co się dzieje na całym Świecie, 
utrzymywać go codzień w wierze życia politycz- 
nego, społecznego, literackiego, artystycznego 1 
ludzkości -— taki cel wytknęła sobie prasa na 
całej kuli ziemskiej, zaspakając tylko szlachst- 
niejszą ciekawość czytelnika. Artykuł był pew- 
nym surogatem książki, dążył do popularyzowa- 
nia wszystkiego — a cokolwiek mówić mogłi 
sceptycy o tem „rozszerzeniu wiedzy kosztem jej 
głębokości”, dzienniki przyczyniły się niewątpli- 
wie do wykształcenia mas... 

Dziś trzebaby chyba dobrowelnie oczy na 
to zamykać, że ów wielki „mózg wszechświatowy*" 
staje się mózgiem przeciętnego fihatra, trapionym, 
jakby się zdawało, potzątkami rozmiękczenia. 

Ciekuwości w dobrem tego słowa znacze- 
niu, już w nim nie szukajmy — zastąpiła ją 
chorobliwa gorączka nowimiarstwa, która z każ- 
dym dniem przybiera natężenia manji, nie oszczę- 
dzającej nawet lepszych szczegółów. 

W miarę szerzenia sę tej zarazy, kurczy się 
w dzienniku wszystko, co miało dotąd jakąko|- 
wiek wagę myślenia: artykuł już jest.dla publi- 
czności „za ciężki“ „za długi*, wszystko powin- 
no być „wiadomością* napisauą tak ażeby ją mo- 
żna było przeczytać „jak najprędzej“, ideałem 
dla powieściopisarza jest nowella na kilkudzie- 
sięcjiu stronnicach , dla gszeciarza „bluctka“ 
w klkudziesięciu wierszach. Epidemja chwyta już 
dziatwę szkolną która trąci smak do silnej, esen- 
cjonalnej strawy. Starcy porównywający melancho- 
lijnie teraźniejszość z przeszłoś ią, a nawet mło- 
dzi, którzy się odzywają, że nie warystko idzie 
jaknajlepiej na najlepszym ze światów, zaliczani 
są do „ciasnych umysłów, nie rozumiejących swej 
epoki.“ Ludzkość nie ma czasu; zbyt jest zajętą, 
aby mogła czytać pisarzy... I i 

Dokąd zajdzie się z tem wszystkiem i gdzie 
się ten prąd zatrzyma? A 

Słyszałem już nieraz odpowi*dź: przyszłość 
należy do reporterów — pomówmy więc o repor= 
terach. 

Rozumie się, że nie o tych, do których na- 
leżał Stanley, szukcjący Livingstona — takich 
już coraz mniej — może ich nawet nio ma. 

Stanley reprezentował jeszczo poważną po- 
trzebę „wiadomości*, stanowiącą podstawę mo- 
ralną i umysłową starszych dzienników informa- 
cyjnych. W tej chwili „wisdomość" tak się redu- 
kuje, jak się już skurczył artykuł, jak się skur: 
czyła książka. Przybiera rozmiary i formę... plotki 

Plotka obejmuje wprawdzie ws:ytkc: od de- 
peszy politycznej zacząwszy, która na różne strony 
świata rozsyła rozmyśina Jub widoczne komeraże 
dyplomacji i mężów atanu, aż do zaku'isowych spraw 
modnej operetkowej śpiewaczki; w plotee zmieścić 
można i belletrystykę, posługującą się już w 
powieści i na scenie reporterją; i krytykę, która 
pod pczorem nowej psycholegicznej metocy, grze: 
bie w prywatnem życiu pisarzów lub artystow; i 
gtyrę nawet, bo plotka rości sobie pretensję do 
poprawy obyczajów. 

Ale ieży już w naturze plotki, że się przed 
niczem nie cofnie, że nie uznaje granicy między 
tem, eo jej powiedzieć wolno, 2% tem, czego się 
przed forum publicznie niə wywleka. 

Słacza się więc po pochyłości osobistych 
etosunków, nie przeznaczony:h do ujawnienia i ra 
tej właśnie pochyłości widzimy ją w tej chwili 
pravis wszędzie. gotową spaść jeszcze niżej, z tem 
większą łstwaścią, że tinja demurkacyjna pomię- 
dzy sprawami publicznemi, potrzebu'ącemi Jawno- 
ści, a prywa!tnemi, które nie mogą i nie powinny 
być jej przedmiotem, zsściera się już w dzienni- 
karstwie zupełnie. 

Dla reporterji — nazwijmy ją po imie- 
niu — dla płstki, nie istnieje sfera niety- 
kalna. 


— QOdwiedzałem przyjaciela z czzzów uniwe'- 
syteckich — odparł spokojnie — a ul'gając ser- 
decznym zaprosinom zatrzymałem się czas jakiś 
w domu jego ojca, który jest rzeczywiście prze- 
siępcą politycznym i dobrowolnym wygneńcem. 

Rawen zmsr:zczył czoło. 

— Była to co najmniej nieostrożność, jakiej 
bym się po panu nigdy nie był spodziewał. Nia 
mogłeś pan przecie przypuścić, że nikt kroku te 
go nie spostrzeże i nis powcźmie uwłaczających 
panu podejrzeń. 

— Był to tylko stosunek przyjaźni, nic więcej. 
Mogę dać Ekaceileneji słowo moje na to, że nie 
miał najroniejszego związku z polityką. 

— Wierzę, ale powinieneś pan na przyszłość 
więcej się liczyć ze swam stanowiskiem i obo- 
wiązkami jakie ono na pana wkłada. Przyjaźń z 
synem przestępcy politycznego mogłaby niekorzy- 
stnie wpłynąć na pańską Karjerę, pobyt zaś w 
demu jego ojca potępiam stanowczo. Jak się ten 
cziowiek nazywa ? 

— Doktor Rudolf Brunnow. 

Role zmieniły się teraz i Jerzy badawczo 
spojrzał na twarz Raweną. Twarz ta zadrgała 
nerwowo i okryła się trupią bladością, usta kur- 
czowo się zacięły, ale to wszystko trwało zale- 
dwie mgnienie oka, w jednej chwili żelazny czło- 
wiek odzyskał władzę nad sobą, twarz jego stała 
się znowu maską, z której nic wyczytać nie było 
można. 

— Rudolf Brunnow, tak? — wymówił z wolna. 

— Nie wiem, czy to nazwisko będzie Eksce- 
lencji znajomęem, — rzekł Jerzy, lecz w tejże 
chwili pożałował swojej śmiałości. Oczy harona 
spotkały się z jego wzrokiem, a raczej, jak mó- 
wiła Gabrjela, wpiły się weń jakby mu chciały 
czytać w głębi duszy. Ponura groźba leżała w 


r ZE R O OO AA AE RE EE OE ZY WO WE R WY EO O W W WWE AA ZZOZ YZ O O Z W Z ZOZ. A NN NN 
|; 


PRZEGLĄD z dnia 14 sierpnia 1888. 


Interaga familijne, uczucia rodzinne, radości 
i smutki, które każdy chciałby mieć w cztorech 
ścianach zamknięte, cały ten Świat domowy, na- 
zwany przez Anglików home i w pojęciu ich dla 
obcego oka niedostępny, podlega reporterskiej 
kontroli, wciskającej się do nsjtajniejszych sercos 
wych i myślowych kryjówek, obnażającej krwawe 
ramy lub wstrętne wrzody, jeżeli są, stwarzającej 
często bolączki iacbo rozkłady, jeżeli ich nie ma, 
choćby przy tem honor mężczyzny, cześć kobiety, 
szczęście całej rodziny runąć miały i w błocie za- 
tonąć. 

Tak jest — a kto temu winien? 

Wszyscy wszędzie dźwigamy po cząstce tid- 
powiedzialności. 

Najprzód piszący, obłąkani gorączką kryty- 
cyzmu, pod wpływem której zwalczając pewne 
idee, poviewiarsli ich wyznawcami; pamiętamy ta 
czasy u nas, kiedy krytyka przybrała formy i ton 
osobistych połajanek, a wśród zapamiętałej pola- 
miki strzępy leciały już nie 2 talentów, ale z cha- 
rakterów. 

Potem czytający. 

Naiwnością jest utrzymywać, że publiczność 
nie nia jest winną, że kierza co jej do- 
starczają, że nie nadaje tonu dziennikom i że 
pozwalając się ogłupiać, nia obstaja jednak przy 
SO... 

Kto widzi, z jaką chciwością chwyta każdy 
skandal drukowany, ten pod tym względem dwóch 
zdań mieć nia może. 

„Nie skarżcie się na reporterję*,” — mówil 
ktoś słusznie — „nie ona w prasie plotkę i sksn- 
dal uprawia, redsguja to $eme pobliczność". 

Co do natury zainteresrwania się taj pu- 
bliczności, panuja dotąd dziwne złudzenie. S3 je 
szcze tacy, którym się wyiejo, że np. w polemice 
publiczności chodzi istotnie o tę luh ową zasadą. 
Rozstsńwy się raz na zawsze z tą iluzją, pegódź 
my się z tą myślą, że nikt z czytelaików nie 
troszczy się o to, kto z polereizujących ma słu: 
szność, lecz każdy jest po stronie tego, kto ail- 
niej bije. Nazywa się to nawet tesbnicznie „he- 
cą* i wstyd doprawdy pomyśleć, ile razy szer- 
mierze mniej wiącei litersccy, wziąwszy się za 
bary, hyli tylko zabawnem widowiskiem dia ga- 
lerji, która zresztą tak dbą o samą treść sporu, 
jak o przesz4croczny Śnieg. 

Na tej „hecy* publiczność wszędz e, więc i; 


u nas, nauczyła cię lekceważyć najprzód tych, co | 
piszą, potem drukowane słowo, a wreszcie zasma- | 
kowąwszy w prywatnej siekance, podlaacj publicz- 


nym sosem, połskomała się na osobisto-prywatue | 


skandale au naturel. | 

Reporterzy misli ulaiwiong drogę, petrzebo- : 
wali zrobić jeden krok więcej — i zrobili go, a 
co najcbarskterystyczniejsza, ŻA i oni cdwołują ' 
się do „zasad“, że i oni zag'ądając do mego ga- | 
binetu, do mojej jadalni, do mojej sypialni wre- 
szcie ćo mojej kieszeni, rejestrując moje praw- | 
dziwe, czy urojone uśmiechy. albo łzy, vypatra- 
jąc ślady rumieńca i bledości na moich palicz- 
kach, podsłuchvjąc jęki moich cierpień, zasia- | 
niają się publicystycznem „hasłem jawności“, a 
kiady z oburzeniem zapytam: co oni za jedni, | 
kto im dał prawo wciwkać się w moje życie?... | 
odpowiadają słowami, które nuwet zastosowane | 
do zasad są parodoksem: „nia patrz, kto pisze... 
tylko kto drukuje*. ę 

Istotnie, potrzeba patrzeć, kto drukuje, boć | 
plotka jest w druku besmienna, a nazwisko i 
osłonę daje jej tytuł dzispnika. 

- I iu zaczyna się wiaa kierowników dzienni- 
karstwa. 

Nie mówię o tych, którzy na skandal | 
spezulują, ala są tu 1 owdzie, u nas | 
cej niż gdziekolwiek, przeświadczoni o zgubno- 
ści prądu, a bezsilni, gdy idzie o opanowa- 
nie go 
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Co począć, jeżeli publiczność z każdym 
dniem odrzuca jako balast wszyntko, co nie jest 
tak zwaną „senzacyjną wiadomością ?* 

Co począć, jeżeli pcha gwałtownie dziennik 
w kierunku dzisiejszego, chorobliwego usposo- 
bienia ? 

Co począć ? — walczyć. Walczyć nie prze- 
bojom, lecz taktem, wytrwałością i żywotną siłą 
dostarczanej strawy. 

Publiczność jest w pozycji chorego na ową 
dziwną a znaną w medycynie chorobę, w której 
ma się apetyt na same cbrzydliwości. Dy- 
jeta, hygiena i zdrowe odżywianie, zmogą 
chorobę. 

W przeciwnym razie. przyszłość nieszcze- 
gólna: dziennikarstwo będzie niczem innem, tylko 
uorganizewanem plotkarstwem, a o ile się da i 
oszczerstwem. 

A wtedy wszęćzie powtarzać się będzie to, 
co się wydarzyło we Francji: że ludzie sałująry 
postęp i swobodę, będą jednak w imię patrjoty- 
zmu dopominać sio o ukrócenie nadużyć druko- 
wanego słowa i wszechpotęgi plotki, której na- 
wat wzgląd na dobro kraju od swawoli nie po- 
wstrzymuje. 


D 


W. Bogu'łuwski. 


tym wzroku, młody człowiek uczuł, ża za daiexo 
się posunął, Zdawało mu się w tej chwili, że stci 
nad brzegiem -przepaści w którą go popchnie 
nieubłagana dłoń nieprzyjaciela. 

— Zatem jesteś pan ścisłą związany przyjaźa'ą 
z synem dokt'ra Brunnowa? — począł baron po 
chwili, nie odpowiadając na zapytanie Jerzego, 
— zapewne więc liczysz się także do przyja- 
ciół ojca? | 

— Poznałem go dopiero teraz i pomimo go- 
ryczy i cierpkości jega charakteru cenię go, po- 
ważam i prawdziwą dlań czuję sy:npatję. 

— Lopiejtyś pan zrobił nie mówiąc o tem tak 
głośno, — rzekł Rawen zimno. — Jesteś pan 
urządnikiem państwa, przeciwko któr»mu ten czło- 
wiek ciężko zawinił, a stanowiko peńskie wkłada 
na pesna obowiązek wyrzec się podobnych przy- 
jaźni i symzacji. Pamiętaj to pan sobie, panie 
asesOrze | 

Jerzy milczał, jednym rzutem oka objął całą 
rozciągłość groźby, która się poza tym pozornym 
spokcjem ukrywała, skierowaną ona byłą nie do 
urzędnika, lecz do człowieka świadomego prze- 
szłości, która w mniemaniu Rawena dawno już 
była pogrzebaną w gruzach zapomnienia, a która 
przed nim naraz jak krwawa zmora stanęła. 

— QOstrzegłem pava, co zaszło dotychczas kła- 
dę na karb niezastanowienia, dulsze postepowanie 
pana, będzie o jego przyszłości stanowić. Z gnam. 

Jerzy skłonił się w milczenia i wyszedł. 
Czuł teraz, że doktor Brunnow słuszne miał prze- 
czucie, gdy go ostrzegał przed demoniczną potęgą 
dawnego przyjaciela. Młody człowiek silny swem 
pozzuciem godności osobistej, swymi prawymi za- 
sadami sądził się upoważnionym po owej rozmo* 
wie z Brunnowem do pogardzania charakterem, 
który był zdolny zaprzeć się swoich przyjaciół i 


tw jego biurze. Poszedłem o godzinie wskazanej 
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| — Być może; czy i to pan chcesz także wis- 
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Policja w Metz. 


Koressondent St. James's Gaztte, którego 
list, zatytułowany „Stan rzeczy w Metz cgłosiiiś- 
my w Przeglądzie z 2 b. m. pisze znów do tej 
gazety: 

„Nie miłym jestem gościem w Metz, a ci, 
co stoją tutaj u władzy, nie posuwają delikatno- 
ści tak daleko, ay ukrywać uczucię, jakie żywią 
do mnie. Jestem dla nich osobą nienożądzną — 
nawet podejrzaną figurą, bo już wiedzą teraz, że 
piszę moje wrażenia z tego co widzę i co pły- 
szę.. Gdybym był Francuzem, byłbym już nieza- 
wodnie odebrał rozkaz cd dyrekcji policji prze- 
jechenia aapowrót gremicy w tylu to a tylu go- 
dzinech, als że jestem Anglikiem i mam pasz- 
port z podpisem lorda Lyttona, przeto nie przed- 
sięwzięto jeszcze względem ranie nadzwyczajcych 
środków. Nie przypuszczam wprawdzie, by nad- 
zwyczejne środki mixły być przedsięwzięte, z tem 


Niały Fejleton. 


Szpada i kapelusz p. Floqueta. 

Kiedy Napoleon I-szy miody, prawie niezna= 
ny a do tego ubogi, jak Święty turecki, cówind- 
czył się o rękę owdowiałej hrabiny Besuharnais, 
pewien bliski jej krewny odradzał ten związek. 

— (Cóż można spodziewać się po człowieku — 
mówił on — który nie nie posiada prócz szpady 
i kapelusza | 

W ośm lat później w kościele „Notre Da- 
ms“ koronował się Bonaparte i jego małżonka 
korong Capetów. Po ukończonej ceremonji odbie- 
rali oboja hołdy i życzenia od swojego dworu, a 
między gratulsjącymi był również ów przezorny 
kuzynek świeżej cesarzowej. 

— No, mój pznie — miał zapyiać go cesarz — 
cóż sądzisz o tsj szpadzie i o tym kapeluszu? — 
i wskazał ręką na ciężką, złotą koronę i szpadę, 


wszystkiana miałem świeżo wizytę, która mi po- | osadzoną drogiemi kamieniami, którą niegdyś 
stużyła za przestrogę i wskazówkę, abym był | przypasywał Karol Wielki, kiedy go obwołano 
przygotowanym na dalsze niespodzianki. Wizytę | „cesarzem Zachodu." 


Pan Flequet, dzisiejszy prezydant ministrów, 
żeniąc się przed dwudzisstu laty z córką bognta- 
go patrycjusza Alzacji, nie powiadał nawet szpa- 
dy, która niedawno zsdsła ranę jesnerałowi Bou- 
langerowi. Owych wojowniczych właściwości, któ- 
rych świetne dowody złożył p. prezydent mini- 
strów w sposób tak Świetny i skuieczny, nie po- 
siadał ówczegny adwokat — były one u niego, 
jak dziś mówią, dcs qualités negligeables. Ale cho- 
cisż p. Fiquet, który odkąd żyje nie miał na 
schia munduru. więc nia posiadzł broni u baku, 
ża to posiadał kapelusz, szeroko znany we Frasa- 
cji. Owo nakrycie głowy był to architektoniczny 
mósistursztyk i nie darmo wprawisł w podziw ga- 
piącą się publiczneść na bulwarach i w quartier 
latın. Otóż proszę sobie wyobrazić głowę cukru 
z odciętym wierzchem, zrobioną ze świecącego 
jedwshnego filcu, a z krysami, jak skrzycła po- 
tgżn'go ptaka. W parze z tym potwornym ka- 
pauzem nosił on Śnieżnej białości kamizelkę z 
ogromnemi w,kłsdami, które co do wielkości 
współzawodniczyły z kryzami kapelusze. Była to 
kamizola prastarego kroju, gilet á la Robespierre, 
jskia noszono za czasów wielkiej rowolucji. W r. 
1848 wznowili tę dziwną modę deputowani ze 
skrajnej lewicy — czyli jak wówczas nazgwa- 
KO „Z góry“ — i ozdabiali nią swoja piersi pod- 
czas posiedzeń Narodowego Zebrania. 

Po zamachu stanu nikomu już nie wpadło 
na myśl chadzać w takiej historycznej ksmizcli, 
lecz p. Ficqust, rozpoczynzjąc swoją karjerę, cały 
sestyment tego obrania zamówił sobie u swojego ` 
krawca i u specjalnego artysty ad hoc kazał „zbu- ` 
dowsć" sobie swój kapelusz. 

W owe czasy glośno było w quartier latin, 
gdzie p. Flequet zdobywał pierwsze wawrzyny 
jako sgitator 1 młody adwokat. Cesarska policja 
zwykl» dość surowa, przymykzła wówczas jedno 
a czasem i oboje oczy na wybryki młodzieży. 
Były ta czasy, kiedy Gambetta, którego olbrzy- 
mi p.mnik sterczy dziś nsprzeriw spalonych 
Twilerjów, gromadził w koło siebie w Café 
Protope garstką młodych ludzi, którym ani się 
Śniło, że kiedyś zasiędą na fotelach senatorskich 
lub ministerjalaych. W C:fć Pracopa zbierali się 
zresztą tylko umiarkowańsi, czyli moderanci, jak 


tę złożył mi jegomość ubrany po cywilnemu, a 
zadowolniwszy się, że się nszywzm, jak przypusz- 
czął, rzekł do mnie po francusku. 

„Jóstem członkiem policji bazpieezeństwa 
(de la Surctó). Interes mój vie jest ważnym. Przy: 
słano mnie tylko, by zrobić panu pewne za- 
pytania. 

Wyjąwszy potem z kieszani gazstę, zatytu- 
łowsną L'ZIndependast da VEst i wskseawszy mi 
artykuł z nsgłówkiem Un Anglais a Melz, spy- 
tał mnie się, osy ja go napisdjem. _ | a; 

Spostrzegłszy, że to było tłumaczenia m*go 
listu, ogłoszonego w St. James s Gazette z dnia 
10 lipca. odrzekłem : 

„Tak, ja napisałem oryginał. 

„Więc paa nie zaprzeczaaz ? 

— Rozumie się. ża nie. Dla czsgoż miałbym ? 
A:tykuł ten był bezstronny i zdaje mi się, że to 
co nanisałom było prawdą. 

— Bardzo dobrze, kszeno mi tjtko dowiedzieć 
się, czy to pan jesteś osobą, która posłała tę in- 
formacją. 

Potem odszedł. W liście moim z 10 wspo- 
mniałew, że wozwano «mie do biura komisarza | 
policji, by zdać o sobie uprawozdanie. Na spra* 
wozdanie to, chociaż jak mnie się wydawało, wy- 
czerpzło ono zupełnia przedmiot, inaczej.jednk 
zapatrywali się ci, którym było zakoraanikewane, 
gdyż w bilka dni późaiej odebrałem drugie we- 
zmanie od tego samego komiserza, bym się stawił 


i tym rażem także przyjęto mnie bardzo grzecznie, 
Komisarz oznajmił mi, że zwierzchnicy jego żę- 
daig, aby im przesłał bardziej szczegółowa iufor- 
mace o mnie i o celu mego pobytu w Metz. — 
Wziął potem duży nrkusz papieru po części za- 
pełniony drukism, po części czysty. Zapytanie na 
jakie terxz kazano mwi vdpowiedzieć, były dla mnie 
czemś zupełnie nowem. Musisłem wejść w naj- 
drobniejsze szczegóły familijne. Wreszcie dał mi 
pytanie, które prosiłem komisarza, by mi powtó- 
rzył, gdyż sądziłam, żem go źle zrozumiał, Spytał 
mnie: 
— Cayż pan był kiedy skazanyta przez sąd? 
Znuwśżywszy pewne zdziwienie w msj twa- 
rzy, dodał, śmiejąc się: 


— My tu bardze ciekawi jesteśmy, niepraw- | ich narywsl: szydząc „Hahertjanie*, młodociani 
"zwolennicy pisma Póre Duchesne, pisemka ludo- | 
— Tak się zdaje — odznowiedziałem i do-| wego głoszącego rewolucję w stylu ludowym. 


dałem: 

— Możesz pan napisać „N e” 
na to pytanie: 

— (zy masz pan majątek? — zapytał kumi- 
arz ? 

— Nie mam żadnego. 
— Ləcz przypuszczam, 
rabiasz. 


tych szło głośniej, W krsjpach i kawiarniach n4 
lewym brzega Sekwany, gdzie zbierały się ich 
kcnwentykłe; tak wytrosowali kolnorów, iż żadan = 
z nich wcłany gargon ani się obejrzał, lecz bieg 
pędem, kiedy zawołano nań ciłoyen. Za wymo*- 
wienie słowa „Bóg“ była nałożona kara pienig” 
żna, która wszelako często z pewnych, bardzo 
prostych powodów (z braku monety), nie była 
uiszczaną, 

Tam podziwiano i oklaskiwano wszystko, Co 
spokojnym bourgeois odbierało sen, więc gilotynę, 
asygnaty, ceny ustanawiane przez władze; wyraz 
lichy „rewolucjonista* lub ostatecznie przezwisko 
„reakcjonarjusz* uchodziło tam za największą 
ob: lgę, a Raoul Rigault, przyszły szef policji za 
rządów komuny, skrzętnie notował sobie nazwiska 


w odpowiedzi 


że pan wiósz ile za- 


dziać? 
— To niepotrzebne. 

Zapytano mnie się takża ile płacę za me 
mieszkanie w Metz i jak długo zarierzam tu 
zabawić; lecz pytania, uotyczące mego zatrudnie- 
nia, były szczególnie wyczerpujące. Gdy wszyst 
kie miejsca wolne zostały wypełnione, podano 
mi papier do podpisania. obwołanych za wsteczników. 

Opisniem tę indzgację policyjną trochę ob- Ficquet ukazywał się zarówno w Café Pro- 
szarniej, by dać wyobrażsnia o voli, jaką odgry- ;cope między umiarkowanymi, jak w piwiarniach 
wa policja w systemie rządu wprowadzonego do! „dzikich“, ale nie częściej jak tego wymagała 
KN i E t e cą > G Ea potrzeba Za j PE DONE pa 
nie z tym krajem nie wiąże, jest to tylko intere- lusz i rozłożysta kamizelka pokazywały się 
sującem studjum, i nie więcej, dla innych jednsk | wszystkich demokratycznych  pogrzebach , na 
M eia Sa) wyzywającem, by nie Tara R pa Mo 

owis ięcej. Niemcy roszezą prewa o- | drzwiach zamkniętych, przy procesach politycz” 
ATERA iy z Mes zykańdh £ rotax A |nych w pałacu rade wości. —w ogole va 
kami. SREB goi 20) AE am „dzie, gdzie A byli Pań się Ia 
asan uważają uni Uia | Lomad i bana Ale E prszydamt Ty i ssłetitkaj 
jako miejsce odpływu dla raptownie wzrastającej | stwa wiedział już wtenczas, Że w pewnych towa- 
rw > BJ sw. pehi ikea E wolno jk czasami, gaz mS go 
ym. sposobom prowincje te muszą być nie- się pod grozą wykolejenia się oddawać się i 

chybnie zniemczona. chyba ża nwtąpią wypadki, e i duszą. 
o których świat myśi ze zgrozą, i którym chciał | Wykoleić się nie było wcale zamiarem mło- 
by zapobiedz. | dego adwokata, rozglądał się przeto za procesa“ 
mi, zwłaszcza za rentownemi, aby uapróżno nie 


| 

przekonania, a jednak pogarda nie mogła sig, miała cdgrywać rolg pani domu, w rzaczy samej 
ostać przed tym człowiekiem, który szedł ciągie jednak nio wiedziała o niczem. 
naprzód z podniesionem wysoko czołem, jawby W obec stosunków, w jakich ją mąż pozo- 
żadnej nad sobą władzy nie uznawał, jak gdyby | stawił, obecna jej położenie mogło się Świetnem 
Żadna wina na nim nie ciężyła. Jerzy czuł, ŻE nazywać: żyła wraz z córką w otoczeniu, do ja” 
p'ędzej czy później przyjdzie mu z nim stoczyć ' kiego od najmłodszych lat przywykła, baron wy” 
ró, śmiertelny, walkę o śmierć lub życie, od któ- | znaczył jej znaczną sumę na jej wydatki osobi- 
rej zależeć będzie przyszłość nietylko jego, ale | ste — córka jej miała po nim cały msjątek o” 
istoty którą kochał, a której los był w rękach | dziede' czyć — cóż mogła więcej wymagać O 
R wena. losu ? Upokorzenia baronowa nie czuła, a zamie- 

Nio mógł przocie milczeć w nieskończoność | szkanie pod jednym dachem z Rawenem, uważa* 
— musiał kiedyś swą miłość głośao i otwarcie |ła za przykrą lecz nieuniknioną konieczność, £ 
przed światem wyjawić — a wtedy... Przed oczy | którą się zresztą wkrótce pogodziła. 
młodego człowieka spłynęło mgliste widzenie: I Gabriela oswoiła się prędko z tem nowe 
postać ukochanej, która od wczoraj pod jednym | dla niej życiem: wapaniały zxkrój domu guber“ 
dachem z nim się znajdowała, lecz tuż przy niej | natora, Ścisła etykieta na krok nie odsiępująch 
stanęło groźne, nieubłsgane oblicze opiekuna AR form raz przyjętych, niewolnisza czołobitność 
zwiało marzenia ułudę — teraz dopiero poznał, | służby, dla której każde skinienie pana święty ` 
jak ciężką będzie ta wslka, od której zawisło | było rozkazem, to wszystko było dla niej nowo” 
szczęscie jego Życia. ścią, którą znajdowała wprawdzie trochę nudnś 
ale która jej w wysokim stopniu imponowałż; 
Dom wuja w istocie zupełną stanowił sprzecznoś 
z domem jej rodziców, w stolicy, w którym pod 
szumem blichtrem pańskości, jak najwięksć 
nieład się ukrywał. Służba Źle zorganizowś”” | 
pozwalała sobie nieraz wobec państwa nietrw. 
łych poufałości, a życie płynęło panu po polowź 
niu i przy ziełonym stoliku — pani po wizyta 
i balach. Później, gdy już długi przewyższy, 
majątek, następowały pomiędzy nimi częste g”* F 


» 


Iv. 


Minęło kilka tygodni. 

Baronowa Harder z córką przyjmowała i 
oddawała mnóstwo wizyt, robiła wciąż nowe zna- 
jomości, z przyjemnością widząc hołdy i względy, 
którymi ją jako bratowę gubernatora otaczano. 
Czuła się teraz zupełnie zadewolnioną; baron 
prócz reprezentacyj domu, niczego więcej od niej 
nie wymagał. Wolną więc była od wszelkich cię- 
żarów i obowiązków, których tak się z początku 
obawiała. 

Dom cały i cdpowiedzislność spoczywały na 
barkach starego marszałka dworu, który wraz z 
żoną swoją i córką już od lat wielu urząd ten 
piastował i tylko samemu Rawenowi składał ra- 
chunki, Baronowa zatem tylko w obec świata 


EE 


towne sceny, w których jedno drugiemu ZAFZUC ją 

ło ruinę. Słuszna już wówczas Jabrjela cze jej 

była świadkiem scen podobnych, to też stały 
(0. d. m) 
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one dziś jeszcze żywo w pamięci. 
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przyjemną i chętnie słuchaną przez trybunały. 
iedy przed kratkami nie było zatrudnienia, pra- 
tował Floquet na niwie dziennikarskiej, a Szecle 
Z początkiem szóstego dziesięciolecia najpoważ- 
Xejszy organ opozycji, umieścił cały szereg arty- 
kałów wyszłych z pod jego pióra. W roku 1866, 
kedy wybuchła wojne, przyszły prezydent mini- 
strów chwycił się reporterki i z armją włoską 
ruszył pod Custozzę i do południowego Tyrolu. 
RÓŻN. j słynny kapelusz, osadzony na 
obfitej czuprynie, stał się wnet dobrze znanym W 
| sztabie głównym Wiktora Emanuela. równie do- 
| brze jak w quartier latin. y 
W rok później wykrzyk „Viwe la Pologne? 
Monsieur!" skierowany do cara, był kolebką sła- 
wy Flcquete, s wkrótce później wziął za żonę 
ogatą pannę Keehliss-Keatner. Odtąd należał 
on już do rzędu bogatych, więc zupełnie nieza- 
wisłych polityków. l 
W tym samym czasie Juljusz Ferry pojął za 
Żonę penienkę z tej samej alzackiej rodziny, więc 
obaj pelityczni sprzymierzeńcy sprzęgli się węzła- 
mi pokrewieństwa. Po weselu zmikły kamizole 
a la Robespierre, kryzy kapelusza stały się mniej- 
tzemi, a obfite kędziory podcięto do połowy. 
Młoda i żądna odgrywania wydatnej roli 
Żoną młodego adwokata zapragnęła otworzyć sa- 
ony i niebawem stały się one ulubionem miej- 
Scem gchadzki świetnego grona najwybitniejszych 
Tepublikanów. Już wtedy okazywała ona zdolności 
Pani domu, które potem na wysokiem stanowisku 
Epołecznem męża świetnie rozwinęła. 
Wojna w roku 1870 przerwała te towarzy- 
Z najrozmaitszych stopni urzędo- 
wych, jakie były do rozdania po dniu 4 września, 
łoquuet otrzymał jeden ze skromniejszych, zo: 
stawszy adjunkiem paryskiego burmistrza. 
Wówczas pracowało w paryskim Hotel de 
ville nie mniej jak trzech przyszłych ministrów 
prezydentów: Brisson i Floquet jako pomocnicy 
urmistrza i Ferry jako prefekt departamentu Se- 
kwany. Podczas gdy Ferry już wtedy ujawniał 
Się jako posłuszny obowiązkom urzędnik, a Brie- 
0n jako ponury frazesami wojujący purytanin, w 
biurze Fioqueta było wesoło, a nawet hułaszczo, 
1 ile pozwalały na to ówczesne stosunki. Ton 
tm, wesoły i żartobliwy, wrogi owemu geźre en- 
niyer, nie opuścił Floqueta w dalszej jego a tak 
świetnej politycznej karjerze. 
„ . Trzyma się on zasady, Żeby nawet najtru- 
dniejsze kwestje rozwiązywać z pewną swobodą i 
Sleganeją, i do dziś nie zaparł sią tego. Że je- 
duak przy całej swobodzie form towarzyskich nie 
rozumie żartów, gdy chodzi o obronę rzeczpospo- 
tej, dowiódł wtedy, gdy książę Plon korzystając 
č zamięszania po śmierci Gambetty wydał swoję 
Proklamację, która na razie błysła jak zapalona 
rakieta, lecz później w obozie republikańskim wy- 
wołała ogromne niezadowolnienie. 
„Wśród panującego zamięszania Floquet nie 
stracił głowy, widział nisbezpieczeństwo grożące 
republice nietylko ze strony księcia, ale także ze 
stony innych pretandentów dynastycznych, i schle 
polac tłumowi postawił wniosek wypędzenia z 
w.ADCji pretendentów. Wtedy po raz pierwszy 
lększość republikańska, niezgodna między sobą; 
zgromadziła się około osoby Floqueta. Wówczas 
Lie nosił on już owego słynnego kapelusza, bo 
Drzeszumiawszy lata młodeści zrzucił już swój 
Strój eks.entryczny i przyszedł do przekonania, 
% ten który ma odegrać rolę nadzwyczajną, musi 
SIę ubierać zwyczajnie i nie różnić sę zbytecznie 
zwykłych śmiertelników. Kapelusz został może 
rzechowany w archiwum rodzinnych pamiątek 
ub wyrzncony na śmiecie, ale natomiast błyszczą- 
l ostra szpada pojawiła się w ręku p. prezy- 
enta ministrów. Włada cn nią dzielnie, jak tego 
Wymaga dzisiejsza moda, która każe, aby ci któ- 
Tzy z pomiędzy tout Paris chcą być zaliczeni do 
najlepszych dziesięciu tysięcy, gorliwie oddawali 
19 szermierce. 
d Oddawał się jej z zapałemjFloquet, w „salle 
„ Armes“ pałacu Bourbonów, kiedy go zajmował 
Jako prezydent Izby deputowanych, a teraz przy- 
p: „do przekonania, że szermierka nietylko 
„ Tówiu jest pożyteczną, ale nawet zda się w ra- 
ie potrzeby francuskiemu ministrowi, aby obronić 
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Sroriilce- 
Lwów, dnia 13 sierpnia. 
tj, Dar. Naji. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
m4 Bminie Starzaws, w powiecie mościckim, na bu- 
wę szkoły, zapomogi w kwocie 100 ża w. a 
: ianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała tymczasowego nauczyciela, Wiktora Balic- 
wł w Bilince małej rzeczywistym nauczycielem 
zKoly etatowej w Bielince małej; tymczasową nau- 
p. Walerję Marję Frazińską, W naci 
czywi i A lacke: 
E dj sta nauczycielką szkoły etatowej W ę 
Najj. Pan nadał dyrektorowi d 
ch przy sądzie krajowym W Krakowie, 
Mareckiemu tytuł radzcy cesarskiego. 
A ada szkolna krajowa ogłasza, 26 OZ 
że egzamina dojrzałości w szkołach średnich roz- 
Poczną się: 


urzędów pomo- 
eniczy Nicefo- 


Towi 


A) we Lwowie: 
l) w gimnazjum akademickim dnia 13 wrze- 
śnią b. r.; 
2) w gimnazjum II dnia 13 września b. r.; 
3) w gimnazjum Franciszka Józefa dnia 17 
września b. r.; 
4) w gimnazjum IV dnia 17 września b. r.; 
6) w szkole realnej dnia 21 września b. r.; 
) w Krakowie: 
6) w gimnazjum św. Anny dnia 21 wrze- 
Śnię b. r.; 
i 7) w gimnazjum ów. Jacka dnia 19 wrze- 
r.: 
'8) w gimnazjum m dnia 20 wrześaia b. r.; 
9) w szkole realnej dna 17 wrześuia b. r.; 
W tych terminach odbędą sig w gimnazjach: 
akademickiem, II i Franciszka Józefa (III) we 
S Wowie, tudzież w gimnazjum Św. Anny w Krakowie, 
i W szkolach realnych we Lwowie i w Krakowie, 
także egzamina zupełne (piśmienne 1 ustne, lub tylko 
ustne), w myśl rozporządzenia Minist. z 16 września 
1880, 1, 11.715, i z 28 kwietnia 1885, 1. 7.553 zg, 
Abitnrjenci wymienionych po*yżej zakładów 
Przystąpić do egzaminu poprawczego tylko w 
zakładzie, w którym składali pierwszy €gzamin 
wę, końcu roku szkolnego. Abtusjenci innych za: 
au mają się zgłosić do jednej z wyżej wymie- 
nych szkół Średnich tej samej kategorji jak z8- 
1 w kiórym zdawali pierwszy egzamin. 
w Sbiturjenci, mający składać egzamin lg miima 
4 składy, egzamin ustny, winni zgłosić się dwa e 
tekcji zakładu, gciem egzamiLów ustnych u 
Ks. Władysław „Czartoryski bawi w Krako 
wia księcia pozostawia wiele do ży- 


mogą 
tym 


KG 
e" tytułu adwokata. Miał on swoje studja do- | z 
rze umieszczone w głowie, a w)mowa jego była iraj w południe nad naszem miastem i zuiweczyła 


man a 


sprowadzili nie bez pominięcia własnych korzyści ci| nian i Kutkorza mniej kopno niż w roku zeszłym. 


Burza z ulewą i piorunami przeszła wczo- 


wszystkie piękne projekta wycieczek pozamiejskich i 
zabaw ogrodowych. Po niezwykle upelnym poranka 
około godziny w pół do pierwszej zapisy się 
„Szlazy niebieskie" i Junęły rzęsiste potosi deszczu 
przy nieustającym prawie ani na chwilę akompania- 
mencie grzmotu piorunów. Przez cały czas trwsnia 
ulewy, blisko dwie godziny — mimo że była pora 
południowa, miasto całe ogarnęły prawdziwie egipskie 
ciemności, które od czasu do czasm tylko rozdziesał 
rażący blask błyskawic. W wielu d.mach, a prawie 
«e wszystkich lokalach publicznych, restauracjach i 
kawiarniach musiano zapalać gaz — takie były 
mroki. Nareszcie około godziny w pół do trzeciej 
nawalnica chmur, wylawszy się i wpgrzmociwszy pe- 
rządnie nad kotlinę lwowską, pociągnęła dalei, pozo- 
stawiając amatorom wycieczek zamiejskich teren 
przemokły i nie do użycia — jako miłą po sobie 
pamiątkę. Pogoda już do wieczora pczostałs niepe= 
wna. 

Podziękowanie. Z powodu śmierci śp. Julji 
z Korytowskich Zawadzkiej, dzieci i wnuki zmarłej 
zamiast składać wieńce na trumuę, złożyły w Pre- 
zydjum Magistratu kwotę 55 zł. w. a. z przeznacze 
niem na ubogich miasta Lwowa. 

Za ten dar składa miejscowy prezyjent miasta 
szanownemn dawcy uprzejme podziękowanie. 

Mochnacki. 

W Pradze czeskiej urządzoną zostanie w 
przyszłym miesiącu osobna wystawa dzieł Henryka 
Siemiradzkiego. Pięć obrazów, któreśmy oglądali we 
Lwowie w miesiącu maja r. b, wysłał w tych dniach 
właśnie p. Stan:sław Cichocki z Krakowa do Pragi. 

Poiacy w Rumunji. Z początkiem roka bie- 
żącego zawiązało się w Bukareszcie za imejatywą | 
pięciu członków temtejszej kolonji polskiej „towarzy- 
stwo wzajemnej pomocy Polaków i Skarbu narodowo- 
go w Rnmunji*, celem którego jest obudzić żywszego 
ducha narodowego wśród tamtejszej społeczności pol- 
skiej, jiczącej dzisiaj około 1.000 głów. Towarzystwo 
rozwija się pomyślnie. Z końcem lipca liczka człon- 
ków towarzystwa wzrosła do 42 a liczba udziałów 
wpisowych do 65. wynoszących łąs:nie sumę 550 lei 
(czyli franków rnmańskich), Towarzystwo rozdało 
nadto 300 udziałów zwrotnych na sumę 3.000 lei, 
oraz zaciągnęło pożyczkę na 6.800 lei. Kącznie z mie 
sięcznemi wkładkami członków i dochodami z przeń- 
siębiorstw, dochód ogólny yrzedstawiał z dniem 31 
lipca sumę 14.721 Jei i 60 bani. Na pażyczki roz 
dzielono członkem 11.786 lei i 85 bani; resztę do- 
chodn ulokowano bądź w listach kredytowych bądź 
w kasie oszczędności, Lokacje te stanawią pierwszy 
zawiązek „Skarbu narodowego polskiego w Ramunji* 
który teraz wynosi 1.583 lei i 62 bani. Pragnący 
zawiązać bliższe z tem towarzystwem stosuski ZWr”- 
cić się mogą pod adresem: Mr. Fiałkowski Bnesres' e 
Strada Bureslitor 74. SEE 

W Krakowie odbył się w piątek po południa 
pogrzeb ś. p. Jokóka Wendta, kapitana 13 pułku | 
piechoty, który padł zastrzelony na manewrach. Do | 
kondnktu, który wyruszył ze szpitala garaizonowego 
na Wawelu przyłączyły się ogromne zastępy publicz- 
ności missta Krakowa, tak, że kondukt rozciągał się 
nieprzerwanie od Zamku aż prawie da cmentarza. 
Pogrzeb odbył się ze zwykłym ceremoniałem wojsko - 
wym. Za trumną obwieszoną mnóstwem wieńców azli 
koledzy śp. Wendta z 13 pułku, następnie jeneralicja 
z komendantem korpusu ks. Windischgrastzem naj 
czele, w końcu cały korpus oficerski załogi kra- 
kowskiej. 

Nazajutrz po pogrzebie wystosowali oficerowie 
13 puiku do redakcji Czasu następujące pismo: 

„Z powodu śmierci naszego niezapomnianego 
towarzysza broni, kapitana Jakóba Wendta, okazali 
mieszkańcy Krakowa tyle współczucia, że korpus ef. | 
cerów czuje się zcbcw qzanym wyrazić im niniejszem 
serdeczne podziękowanie. 

K rpus cficerów 13 pułku piechoty 
Gwidobalda hr. Starkemberga*. 

Z Poznania piszą: Smutne tu mamy widoki 
przyszłości. Deszcz od połowy lipca niemal codziennie 
przeszkadza żniwom, a w wiclu miejstowościach ję- 
czmień, żyto i pszenica w kopach rośnie. Cała na- 
dzieja zbiorów, Którą niejeden z gospodarzy poci szał 
się w ciężkiej biedzie, znika prawie zupełnie. 

Częste kurze z piorunami, grady, skutki wio- 
sennej powodzi, a wreszcie wędrowra szarańcza w po- 
wiecie wałeckim, składają się na to, by rok bieżący 
stał się u nas dla rolnika jednym z najgorszych. 

Mimo to pracujemy gorliwie, wszelkiemi siłami 
nad polepszeniem bytu rolnictwa w przyszłości, 

Rozbudzone poczucie obewiązku daja rękojmię 
iż własność ziemska mniejszych posiadłości stanowczo 
oprze się zakusam wywłaszczenia przez kolenizację. 
Weźmy np. w zestawieniu statystycznem powiat gnie- 
źmieński, gdzie kolcnizacją największe po-obiła wyło- 
my, tak iż dzisiaj z obszaru obejmującego 140.000 
morgów, znajduje się tylko 40.000 w rękach polski'h 
większej własności, gdy z własności mniejszej tylo 
trzeck gospodarzy sprzedało swe gron'a kolonizacji i 
to razem 230 morgów. W innych zaś powiatach rzad 
ko albo wcale nasi włościanie nie ulegują pokusie 
otrzymania dobrej ceny od Niemca za kęs rodzinnej 
ziemi, którą prawdziwie kocha 4, 

, Można się też spodziewać, że po ukonstytno 
waniu się nowej rady nadzorczej banku ziemskiego 
ratunkowego, która ma pastąpić 14 bm., parceltcja 
pójdzie pomyślnie i nabywców nie zabrakuie, bo sa 
S ponesie przechowują w swvch depozy- 

8 dorocznych sprawozdań 8,908.417 ma 
rek. Są to grosze, zaoszczędzone przez lodz! pracy, 
a głównie przez wł.ścian naszych, którzy przy danej 
sposobności chętnie kupować będą nowe osady. 

Trupa nasza teatralna peregrynuje obecnie po 
wszystkich zakątkach księztwa z niewielkiem powo- 
dzeniem finansowem, ale za to nie bez rezultatów 
moralnych, gdyż przystępna cena biletów wejścia po 
zwala niezamożnej rubliczneści korzystać z tych 
przedstawień. Repertuar cgranicza się na sztukach 
oryginalnych a doborowych 

Doroczne przeglądy wojsk tutaj konsystujących 
odbyć się mają zaraz po żniwach w okolicach Buka. 
Szamotuł, Ostrowa i Jarocina, rezydencji księcia Ra- 
dolińskiego, który chwilowo tataj na wilegiaiurze 
przebywa. | 

Wszelkie możliwe szkody, wynikające z ćwiczeń 
wojskowych, bywają zawsze przez władze cywilse 
rzetelnie taksowane i piacone, jak również i koszta 
utrzymania wojskowych podczas manewrów. W tym 
celu specjalna komisja z iście niemiecką pedanterją 
lustruje mieszkania i wszelkie artykuły, jakich oby- 
wutele dostarczać są obowiązani. 

Likwidacja upadłeg» Towarzystwa handlu skó- 
rami przechodzi z chronicznego sianu w zapalne cier 
pienie. Wszystkie weksle upadłego Towarzystwa zo- 
stały nietylko zaskarżone, .lecz wdrożono jaż egze» 
kucję przeciw wystawicielom, akceptantom i żyran- 
tom, przystępując do faatowania ich ruchomości, 
Z instytucyj publicznych, które są największymi wie- 
rzycielami upadłego Towarzystwa tylko Bank krajowy 
i fundusz przemysłowy krajowy okazały gotowość do 
ustępstw, inne jak gal. Kasa oszczędności, Towarzy- 
stwo zaliczkowe i inne nie myślą wcala wchodzić 
w układy. 

Wieść niesie, że powodem tej obojętności o losy 
upadłego Towarzystwa ma być coraz silniej występu- 
jące podejrzenie, że upadek tej pożytecznoj instytacji 
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właśnie panowie, którzy dziś w pierwszej linji za dłu-| W Stryjskiem koło Żurawna i Żydaczowa, dalej od 


gi Towarzystwa muszą odpowiadać. 

W sprawie rzekomego rozporządzenia gn- 
bernatora m ńikiego względem zaprowadzenia języka 
rosyjskiego do dodatkowego nabożeństwa katolickie 
go o którem pisaliśmy, powołując się na ,Agenceli- 
bre" — otrzymujemy z Litwy następną żródłową wia- 
domość : Gubernator miński nie wydawał w tym wzglę 
dzie ogólnego rozporządzenia, i tylko to jest faktem, 
że w niektórych kościołach guberni mińskiej rząd nie 
dopuszcza innego języka w nabożeństwie dodatkowem 
jak rosyjski i nie pozwala obsadzić odnośnej psrafji 
jeśli kundydat się nie zgadza na warunek odprawia- 
nia nabożeństwa dodatkowego w języku rosyjskim. 
O tem była też wzmianka w litewskiej naszej kores- 
pondencij z 7 lipca. 

Zamach na pociąg. Otrzymujemy z Krakowa 
następującą autestyczną wiadomeść. Do pociągu kar- 
jerskiego jadącego z Warszawy do Krakowa w nocy 
z 9 na 10 bm. strzelił jakiś nieznajomy i niewyśle- 
dzony dotychczas sprawca w chwili, kiedy pociąg 
znajdował się w pełnym biegu. Strzały wymierzone 
były do wagoru salonowego. 

W tym wagorie jechał hr. Benedykt Tyszkie- 
wicz z kamerdynerem. Hr. Tyszkiewicz spał, kamer 
dyner czuwał, opariy o boczną ścianę wagonu, obok 
okna, w którą uderzyła kula większego kalibru. W 
tym samym wagonie w drugim przedziale, jechała ja- 
kaś arystokratyczna rodzina rosyjska, 

Druga knla uwięzła w ścianie następnego wa- 
gonn. Jest wielkie prawdopodobieństwo, że kola, któ- 
ra przez okno wagonu wpadła do przedziału, gdzie 
był hr. Tyszkiewicz, byłaby go ugodziła. Gdy dotych- 
czas mimo śledztwa sprawcy wynaleźć nie zdołano, 
nie można wiedzieć przeciw komu i z jakiego powo- 
du niegedziwy ten zamach był wymierzony. 

Kwestja „napiwka" dla kelnerów weszła 
znowu na porządek dzienny z powodu awantur, ja- 
kie w Paryżu wyprawili Świeżo kelnerzy. Bardzo 
wiele dzienników domaga się, ażeby publiczność za- 
rzuciła płscenie „tryngeldów*, które jest demoralizu- 
jące. W cenie p'zedmiotów podawanych w restau- 
racjach i kawiarniach jest — czasem aż nazbyt 
słono — policzona także i obsługa. Jeżeli płacimy 
u nas 10 centów za parę łyżeczek czarnej kawy 
która niestety w wiela naszych kawiarniach z praw- 
dziwą kawą jest w bardzo delekiem tylko pokre- 
wieństwie, to w tej cenie jest obok pokrycia wrzel- 
kich kosztów jeszcze i znakomity zysk dla kawiarza. 
Zupełnie zaś niezrozumiał*m jast dawanie napiwków 
nie:ylko kelrercm, którzy z=ługują gości rzeczywiście, 
ale jeszcze i kelner m starszym t zw. „płatniczym* 
którzy istnieją po to tylko, ażeby odbierać pie- 
niądze. 

Ziy zwyczaj publiczności stał się jednak po- 
wodem, że niektórzy właściciele restauracyj zupełnie 
nie opłacają stale kelnerów, ale pozostawiają ich na 
„napiwku“, co który zbierze od gości, to jego. Stąd 
to pochodzi niesłychane patręctwo kelnerów i fur 
malne uprzykrzanie się o „napiwek — a lekcewa: 
żące miny i złośliwe uwagi w razie, gdy który z go 
ści nepiwka nie da. 

W Paryżu poszli właściciele kawiarni i restau- 
racyj jeszcze dalej. Nietylko że nie opłacają służby 
stala, ale sami jeszcze partycypują w zebrany:h przez 
nią napiwkach W niektórych kawiarniach jest urzą - 
dzenie takie, że wszeikie napiwki przez służbę ze- 
brane, są kontrolowane i mnszą być złożone do 
wspólnej kasy przy bufecie. Pe obliczeniu dziennem, 
gospodarz opłaca z napiwków swoje „nadzwyczajne 
wydatki“, pannę bufetową, stłuczone szkło itd. resztę 
zaś dzieli między służbę w ten sposób, że on sam 
i pierwszy kelner płatniczy podwójne biorą racje. W in 
nysh znowu lokalach publicznych kelner, chcący tam 
usługiwać gościom, musi z góry złożyć 10 albo 15 
franków na rzecz gospodarza a potem już wszystko 
co od geści zbierze idzie do j go kieszeni. 

Nierzadko wychodzi na tem kelner ze stratą. 
Nadto ud napiwka muszą kelnerzy w Paryżu opłacać 
pewien procent biurom stręczeń, ajentem itd, Te cię- 
żary łącznie z okolicznością, że taki kelner „dzien - 
ny* nie jest pewny swego miejsca, bo dziś jest, a 
jutro może go gospodarz nie Przyjąć pod jakimkol 
wiek pozorem: to wszystko stało się teraz powodem, 
że kelnerzy sami zaczynają się domagać, ażeby znie 
siono zły zwyczaj dawania napiwków, a oni otrzymy- 
wali regularną płacę, którzby Îm umożliwiła prowa- 
dzenie życia porządnego: 

Z Rożniatowa nam piszą: W pożarze, który 
dnia 6 sierpnia nawiedził miasteczko Rożniatów, 
spłonął i kościół fundacji Jana Koniecpolskiego. Spa- 
lił się do szczętu dach na całym kościele, zakrystji 
i t. z. skarbcu, a przez popękane od gorąca okna, 
uszkodziło się co dopiero na ukończeniu pozosta- 
jące malowanie ścian kościoła i W. ołtarza; wreszcie 
przez spadanie ną pół popalonych krokwi i wiązań, 
nadwerężonym został i sufit. 

Restauracja dosyć znacznej wymagać będzie 
kwoty, a ponieważ parafja tutejsza jest mieliczna, do 
tego przeważną część jej stanowi lud górski, ubogi, 
który przed 3ma laty konkurował na pokrycie ko- 
ścioła 1 zabudowań nowym dachem — jest przeto nie 
możliwością ściągnąć od samych puratjan na obecną 
restaura.ję potrzebnych wydatków. Udaje się przeto 
podpisany do szerszej publiczności o łaskawe wspar- 
cie na odrestaarowanie kościoła w Rożnratowie, któcy 
na szczególniejszą pomoc zasługuje. Cały bowiem 
lud okcliczny, powiatu dolińskiego i kałuskiego bez 
różnicy obrządku szczególne ma nabożeństwo od da- 
wien dawna do obrazu Cudownego Matki Boskiej bo- 
lesnej w tutejszym kościele, czego dowodem są li- 
czne vota pozawieszane na obrazie, i tłumnie piel- 
grzymujący lud obu obrządków w dme uroczyste 
Matxi Boskiej. To też płacz i narzekania jakie dały 
się słyszeć podczas pożaru kościoła, któr.ma dla 
jego wy:owości bez odpowiednich przyrządów do ga- 
szenia Żadnego ratunku nie można dać było, ustawi- 
czne odwiedzanie przez lad okoliczny po pożarze, 
chętność pomocy ręcznej i wozowej przy rozpoczę 
tem zalładanin tymczasowego pokrycia murów, ze 
strony ludzości ob. gr. kat. Świadczy jak lud ten 
kościół nasz umiłował. : 

Dla chwały bożej, dla utrzymania ducha poboż- 
ności u luda do tego domu bożego, odzywa Się „Stro- 
skany dachowny* (jek powiada starodawna pieśń o 
N. P. Marji rożnia owskiej) do ludzi z wiarą, któ- 
rych ram jeszcze me brak, do ludzi, którym łącz- 
ność obu obrządków na poiu relig jcem a przez nią 
i politycznem — na sercu leży — dO nieodrodnych sy- 
nów i córek naszych ojców, którym utrzymanie do- 
mów bożych i w najcięższych Czasach nie było obo 
Jętnem — qłaskawą pomoc choćby najdrobniejsza, ale 
spieszną — bo brak wszelkich funduszów, pora spó 
Źniona, a mury oukryte, wystawione na słotę i wię 
ksze zniszczenie, Ę 

Ks. Ludwik Babik, 
pleb. ob, łac. w Rożniatowie. 

P. S. Upraszam i inne czasopisma o umiesz- 
czenie tej odezwy. 


Część ekonomiczna. 
= O zbiorach zbóż ozimych dochodzą nas 
następujące wadomości; 4 A. 

Pezenicy sprzęt w Galicji wschodniej w ogóle 
dobry. Na Podolu koło Zbaraża mórg dał 7 do 10 
kóp, w Kłomyjskiem 8 do 9, W Złoczowskiem koło 
Brodów banatka dała po 10 kóp z morga, około Gli- 


Bukaczowiec przez Chodorów ku Bóbrce, również w 
Brzeżańskiem od Podhajec aż ku Przemyślanom, sprzęt 
wyborny. 

Żyta w ogóle Średnie, na Podolu zaledwie 4 do 
5 kóp z morga, na Pokncin 7 do 8 kóp. Lepsze 
zbiory w okoiicy Radziechowa, gdzie mórg dał miej- 
scami 6 do 9 kóp, i w Samborskiem, gdzie jednak 
z powodu niepełnych kłosów wydatek ziarna sięga 
zaledwie 75 kilogramów. W sąsiednich okolicach koło 
Sanoka, przeważnie na prawym brzegu Sano, uradzej 
żyta znacznie lepszy, kóp z morga po 8, u wydst k 
w ziarnie obfitszy. 

Wiedeń 11 sierpnia. 

W coraz szerszych kręgach rozchodzą się 
fale hsussy i coraz większy materjsł wciągają 
pod swoją władzę. Rozpoczętą zwyżka w papie- 
rach transportowych, waet przeniosła się na targ 
rent, stamtąd przeszła w zakres spekulacyjnych 
papierów bankowych, a wreszcie objęła także 
przemysłowe efekta. Dziś nie ma już na tutej- 
szej giełdzie najdrobniejszego wsloru, któryby w 
blasku haussy nie poprawił swojego kursu, a 
znaczna ich część zdobyła notowania, równające 
się nejświetniejszym notowzniom z czącu, kiedy 
us politycznym horyzoncie Earopy nie była wi- 
doczną, ani jedna chmurka, ani jeden czarby 
puakcik przepowiadzjący wojnę. 

Wróciły więc „pięzne dnie*,a mimo wszech 
władnego psnowania w sierpniu „ssison morte“, 
świat giełdowy pracuja gorączkowo, i ocierając 
pot z znojnogo czoła zbiera wszechstronna ko- 
rzyści z pogodnych konjunktur politycznych. Jak 
pszczółka, zwierająca miód z kwiatów, gra gieł 
dows codziennie przenosi się pa inna pale dzi 
łania i zebrawszy słodkie owoce zwyżki z pieżw 
szorzędnych papierów, idzia dalej ku skromnym 
fiołkom, dotąd ukrytym w cieniu. Wynadgrad:8 
jąc dłuższą dia nich obajętucść, giełda bierze je 
teraz w szczególną opiekę i stara sią o podwyż 
szenie ich kursów. (= 

M'gdzy niemi b;ły ostatniemi dniami Al- 
piny, a wypędzone w górę o prawie 50 prci. 
kursu, na którym stały od kilku miesięcy, stały 
się one abaenis potężną dźwignią dla swojego 
patrona Li aderhauku, 

„To też mimo, iż ten instytut zbsczzjąc od 
przyjętego u nas zwyczaju nie zwykł ogluńzi Ć 
swojego półrocznsgo bilansu, akcje jego od 
tygodnia zrobiły wiviki krok naprzód i stały się 
naraz efckirin bardzo poszukiwany przez spe- 
kulację. Powodem tego była wyprzedaż znaczna 
balastu papierów wartoś iowych: serbskich saksy) 
kolejowych, pzjorytetów i ekcyj czerniówie:ki:h, 
więc uruchomienie kapitałów banku, a równoczs 
Suie gwiitowno podniesienia się waricńci tych pa 
pierów, do których Laudorbank stoi w bardzo 
bliskich stosunkach. Dość wspomnieć, że wo 
statnich dniach losy serbskie posunyły się z 30 40 
na 3400. a Alpiny z 26 ra 38 zł, 
mo usprawiedliwia zwyżkową skci A 3 
bankach i każe domyślać się że FA |. 
gk'ń:zona, ale pójdzie o wiela dalej. 

Tə samo nie da się wróżyć Kradytom, któ 
re stoją dziś prawie dwukrotnie wyżej swojego 
nominale, 1 tem tłumeczy się to dziwne » j «wisko, 
iż śród gorączkow:j bausy, kiedy niejeden drugo- 
rzędny papier w eągu kilku godzin zyskuje po 
procencie awaaku, faworyci tutejszej giełdy i gieł 
dy berlińskiej muszą się zadawalniać drobnemi 
stosunkowo korzyściami. To widocznem z noto- 
wsń dzisiejszych 1 wczor:j zych, bo kiedy obs 
kredyty zyskały ledwie po kilkadziesigt coutów, 
alhiau, wienerbergi, elbeihale, |aadezbnuki poszły 
o wiele szybszem tempem i zyskały znaczniejsze 
awans. 

Oto notowania z piątku i soboty: 


To więc sa 


kredyt. austr. 31630 316 60 

3 węg. 309 — 309:25 
anglob. 109 50 11010 
uniony 212:99 21375 
bankv. 95.50 95 75 
laenderb. 224 — 227 — 
ludwiki 213:50 212:50 
czerniowieckie 223: — 225 50 
renta pap. wsp. 81:85 81:95 

„ Srebrna 82:80 82 90 
austr. złotą 111: — 111:10 
50/, austr. 97.45 97 80 
węg. złote 10155 101:60 
5%, węg. 91.15 91-35 
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Telegramy „Przeglądu“, 

Sofja 13 sierpnia. Pociąg otwierająey linję 
kolejowy, wiodącą do Konstantynopola, przybył tu 
w południe. Dworzec był świetnie udekorowany 
Wszyscy ministrowie, naczelnicy władz, wyżsi 
dygmtarze wojskowi, wśród tłumów ludności 
oczykiwali przybycia pociągu. Na dworcu cduył 
się objad na 200 nakryć. Przy deserze wzn:ósł 
książę toast następujądy: „W chwili, gdy upływa 
rok od czasu, gdym objął rządy w Bułgarji, dała 
mi Opatrzność sposobność w mojsj stolicy w o- 
bec przedstawicieli wszystkich mocarstw uroczy- 
ście otworzyć livję kolejową która ma połączyć 
Wschód z Zachodem. Tcudne to zadanie dopięte 
zostało wśród ciężkich okoliczaości siłami 1 
środkami narodu bułgarskiego. Fakt ten napełnia 
moje serce usprawiediiwioną dumą i szczerą ra- 
dością 

„Dzięki wam wszystkim, którzyście przy byli 
i obecnością Swoją podnosicie uroczystość tej 
chwili. Oby kraj, który mnie wybrał, lepiej był 
ceniony 1 słuszniej sądzcny w Europie. Panowie 
zuś dziennikarze, którzy jesteści» pionierami po 
stępu i cywilizacji, zanieście do Europy dobrą 
wieść i dajcie nam żywić nadzieję, że Bułgarja, 
której Bóg tyle dał dobrodziejstw, zostanie wre 
szcie sprawiediiwiej przez ludzi osądzoną. 

i „Spełnię też przyjemny obowiązek, gły w 
imieniu mojego narodu i rządu podziękuję towa- 
rzystwu kolejowemu za jego patrjotyczną gorli 
wuśś, z jaką dokonało tego cywilizacyjnego dziala 
(dotąd mówił książę po fancusku, ta zaś ods 
zwał się po bułgarsku) Wznoszę toast na po- 
myślność mego ludu i na jego zdrowie, to zna 
czy na jego zjednoczenie, pogodzenie i spokój * 

Po roaście księcia zabrał głos minister Na- 
czewicz i skonst:tował, że lud bułgarski pomimo 
ofiar, jakie ponosił, me byłby celu tego osiągnął 
1 linji kolejowej nie wykończył, gdyby nis ksiątę, 
który w trudnych i ciężkich warunkach tron ob 
jął 1 odrazu natchnął cały naród zauf:niem w 
swe sily. „Jestem przekonany — rzekł minister — 
ża to nie ostatni będzie dowód, że Bułgarja, na 
leżąc sama do siebie, zdołs, sprostać wazygtkim 
swym międzynarodowym zobowiązaniom. 

Minister zakończył swą mowę okrzykiem na 
cześć księcia, który z zapałem powtórzony został 
przez zgromadzonych. 

A Poczem korespondent dziennika Temps wzniósł 
w imieulu prasy toast ną cześć księcia i bułgar- 


skiego ludu i podniósł Jego zabiegi o utrwalenie 


tronu, która wszędzie są wysoko cenione. 


Po bankiecie rozmawiał książę z gośćmi i 
oglądał pociąg, a wieczorem odbyła się w konaku 
książęcym recepcia. ns której spostrzeżane nieo- 
becność wielu członków towarzystwa kole! wscho- 
dnich 
„, Sofja 13 sierpnia (pryw.) Z pomięd y ws yst- 
kich ajentów dyplomatycznych był na otwarciu 
olei tsłk» ajent serbski. N eobecność i nych mo- 
cno rsził: i dała pochop do licznych konjunktur. 

Budapeszt 13 sierpnia. Nemzet omawiając 
dziesiątę rocznicę rządów hr. Taaff go pise: 
„W chwili kiedy mężowi stanu składamy nasze 
kzożera pratulacjo z powodu jego osobistych sukce- 
sów, rudość nasza zdwają się z tego powodu, iż 
w tei uroczystości widzimy nietylko chwałę hr. 
Taaff-go, ale takża manifestacją trwałości we- 
wnątrznych stosunków monarobji austrjacziej, tu- 
dzież gwarancję umccnieni» dualistycznej idei 
państwowej. A 

„Wobec bratershiego stcsunku, w jakim zo- 
stajemy do Austrji, może nas Węgrów tylko ra- 
dością napawać, jeśli widzimy, że ukształtowanie 
się stosunków w kraju brataim pozwoliło jedne- 
mu mężowi stanu stać u steru przez cały las 
dziesiątek, a jaśii naród węgierski weźmie na 
uwagą postęp, jaki w ciągu tego czasu w Austrji 
wa wszysikich kierunkach się zaznaczył, przez co 
także i poważacia i stanowisko monaschji mo- 
carstwowe wzrosło, — radość narodu węgierskiego 
musi hvé szczerą 1 wielką * 

Paryż 13 niarpnia. Podczes przybycia jen. 
Roulaugsra do Jean d'Angaly powstał tumult. 
Bulanżyś i nspadli na pr.fesora Perrina, autibu- 
lxażystę, który bronił się strzalsjąż z rewolweru. 
Ranił przytom dwóch włościen lekko  Waroczyła 
żłandtrrmerj», która wiele osób aresztowała. 

Konstantynopol 13 sierpnia. Wczoraj przed- 
południem spotkał się rosyjski parow ec „Kostro- 
ma*, należący do floty ochotniczej, z parowcem 
Lloyda „Marsem*. Ost tni odniósł poważne u- 
szkoadzena, i pasażerowie musieli wylądować. 
Jedan z jego palaczy utonął. „Kostroma“ odniósł 
uskod”enia nieznaczne. 
| ema EEIE „pO o EE 


kiadesłane. 


Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchouząca całem swem poło- 
żeniem w park JE. hr. Potockiego. 


Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2031 


Wszelkie informacje 
w zakresie bankowym zachodzące 


udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 
lub pisemule 


August Schellenberg ; 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


2002 we Lwowie 


ulica Karola Ludwika liczba 1 


Wiedeń 13 sierpnia, godzina 10 minut 40, — 
Kredyty austr. 31650 kredyty węgierskie 
30950 — anglobaaki 110.25 — uniony 213.75 
bankv. 96'75 landerbanki 22690 — Karola-Lu- 
dwika 213.50 — Czerniowieckie 22350 — renta 
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50/, węg. pap. ren 91.20. —- Staatsbabny 243 60 
EOE E E | 


Z zbozuwych targów. 


à Podwo- Uzer- 

13 sierpnia lwów | Tarnopol | łoczyska | niowaa 
"i 1.80—6.55|5.75—5.50[6 70 —6.4%|6: ——6.60 
yto 4.50— £,75]4.15—4.66|4.— —4.60] 1.80 —-4.80| 
Jęczmień 4 50—5.0:]3.90—4.85|+.65—4.60|4.20—5,3' 
Owies 4,8 „—5.23]3.. 5—4.45|4.——4.65][3.30—4 — 
Groch L5) 10.05]5.50 10.—| 1.10 9.—]4.40 9.-— 
Wyka 4.50 5. -|4 30 —4.76]4-50—5.10[4.10—4,8 
Rzepak 8.60 10.25]3.60 19.—[1.50 10-—]3.— 9.10 
Łnisnka ————|--— —| —— -—|-->— — 
Kanio. ozer. |24,—3B—-|!7.—86.— |28, —,88--. |: 8.—34, — 


Konis. biała [20.—80.—]|30.—86.—|30.—86.—| — — — — 
Kenio. szwsd |:50.—B6. --|30.—B56,—|28.—35. -- 
wszystuo za 100 kilo netto bez worka. 
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Wiedeu 13 sisrpnia Hazenica 820 io 8'32 na posed 
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——, Owies — — do ——, na wiosnę r. 1889 6:35 
do ——. Obawita 28:— do 2350 Berlin 18 sierpnia. 
Pszemca 16925 do — —, na jesień 172—, Żyto 135 — 
io —— aa iesisń 18925 Owie 11975, do —— 
aa masa 11715 Ukowt» 349) da-——, aa jaian 83, — 


Lwów Z izby handlowej 13 sierpnia 1888. 
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odbijała Śnieżnemi dreperjami od mrocznego tła 
nocy, czarne zaś źrenice wpatrzone z natężeniem 
w migające zdala świątia pałacu dziwne wyrażały 


Czy dobrze postąpiła, cdmawiając zaprosze- 


Rodzina Bouverie [ress 
POWIEŚĆ 


Mrs. Argles. 


(Cigg dalszy), 

— Jakżeż to poczciwie z jego strony! — za- 
wołała ze źle ukrytem rozdrażnieniem. — Bie- 
dny Antoni, ileż on potrzebuje zadawać sobie 
przymusu, aby lubić takie nieznośne jak ja stwo- 
rzenie! Musi to być męka nielnda, bohaterski nie- 
omal wysiłek; tembardziej, że wzrośliśmy prawie 
razem. Ale patrz tylko Dolores, kto to zbliża się 
ku nam? 

— Herbata! — zawołała miss Lorne, zadowol- 
niona iż może położyć koniec draźliwej rozmowie. 
Co to przyniosłeś nam, Wylde? — dodała, 
zwracając się do starego kamerdynera. 

Trochę poziomek i pół butelki szampana — 
odparł sługa z ukłonem. 

Dolores przyszła na chwilę pusta zachcian- 
ka, aby płatając figla przyjaciółce, wznieść winem 
zdrowie Vynera; jedno wszakże wejrzenie poważne, 
smutkiem tchnące rysy Audrey, kazało jej wyrzec 
się dziecinnego zamiaru. 


ROZDZIAŁ XIII. 


Pretensjonalny pałacyk Drummondów rzęsi- 
stem zajaśniał światłem. Zabawa długo zapowia- 
dana i z wytwornem urządzona staraniem do 
najwyższego dochodzi ożywienia. Strojne pary 
lekko suną po błyszczącej posadzce, a zmęczone 
tancerki poruszają wachlarzami z tak omdlewa 
jącym wdziękiem, jak gdyby woń kwiatów i 
dźwięki orkiestry w rozkoszne wpruwiały je u- 
pojenia. 

Noc cicha, spokojna, niosąc na skrzydłach 
letaiego powiewu teny muzyki, zdawała się nęcić 
niemi umysł samotnej kobiety, która wsparłszy 
się o okno skromnego dwotku położonego w od- 
dali, słuchała ich z nietajonym w ślicznych ry- 
sach wyrazem smutku. Skromna biała jej suknia 


aiu? Poszedłszy za popędem dumy, zapotwniała, 
że życie zbyt jest krótkie, aby od ust zgłodnia- 
łych dobrowolnie odsuwać czarę rozkoszy. Deli- 
katną jej postacią dreszcz wstrząsał, zdawało się 
że noc książycowa zimną staje się naraz. 

Tam zdala uniesieni wirem zabawy zapomi- 
nali wszyscy o Świecie zewnętrznym, obecnej tylko 
używając chwili. 

I mieli rację. Ona byłaby postąpiła tak sa- 
mo, chociaż ta ciszą najmniejszym niezamącona 
szelestem posiadała także urok swój wyłączny. 
Innego dnia byłoby go dziewczę odczuło z pe- 
wnością; ala dziś opanowało ją dziwne zniachę- 
cenie, uczucie osamotnienia, podniesione jeszcze 
widokiem niluroinowanego pałacu i dźwiękiem ta- 
necznych tonów w oddali. To też dumne źrenice 
jej tłumioną łzą zabłysły, a białe rączki z ner- 
wową zacisnęły się siłą. 

Łza ta, przyćmiwszy czarne oczy, nie po- 
zwoliła jej dojrzeć wysmukłego mężczyzny, który 
boczną zbliżywszy się Ścieżynką, wszedł drugiemi 
drzwiami do salonu i stanął obok niej, zanim go 
poznać zdołała. Byłto Antoni Vyner, rozgrzany 
szybkim ruchem, z włosem lekko rozwianym i 
błyskiem tryumfu w Źrenicach. 

Audrey cofnęła się mimowolnie, a chwytając 
nerwowo za firankę, patrzyła na niego z nieukry- 
wanem zdumienioma. 

— Czy to ty, panie Vyner? — wybiegło wkoń- 
cn na usta jej szeptem stłumionym. 


PRZEGLĄD z dnia 14 sierpnia 1686. 


blada jeszcze z przestrachu jakim ją przejęło na- 
głe ukazanie się Vgners. 

— Co mnie sprowadza ?.. Hw.. nie wiem do- 
| prawdy. Zabawna to rzecz; ile razy jednak przy- 
chodzi w zastanowić się nad kierującesi mną po- 

budkami, to nigdy dokładnie pojąć ich nie moge. 
To też w ogóle nie próbuję nawet tłumaczyć so- 
bie chwilowych mych popędów, odkryłem bowiem 
już dawno że niewarte są tak znacznego zachoda. 
Patrz pari, jaka prześliczna noc! 


— Co pana tu sprowadziło? — powtórzyła 
miss Ponsonby z niezachwianą powagą, w czar- 
nych zaś jej źrenicach zapaliła się równocześnie 

| biyskawica gniewu i obrażonej dumy, drobna rą- 
czką z niebezpieczną zacisnęła się siłą. 

— Ach Boże! Jakżeto trudno zadowolnić ko- 
biety! — skarżył się młody człowick głosem 
przejmującym. — Gdybym teraz wyznał nagą ni- 
czem nieprzybraną prawdę i objaśnił że przy- 
niosło renie dziesięć palców i dwie pięty, gotowaś 
pani obrazić się, gotowaś nawet nazwać mnie 
hrutalem. 


— Jesteś pan nim zawsze — brzroiała zimna 
odpowiedź, — a zatem nie idzie to w rachubę. 
Muszę też nalegać o objaśnienie, co pana spro- 
wadza do nas o tak późnej godzinie? 

— Trudno to zaprawdę wytłumaczyć — objaśnił 
z filozoficznym spokojem — sądzę jednak, że ta 
eama przyczyna, która mnie niejeduskrotnie już 
tutaj przywabiła. 

— (zy zechcesz mi nareszcia odpowiedzieć mr. 
i Vyner, tak luh nie? — zapytała gniewnie. 

— Trzeba doprawdy nie mieć sumienia, żeby 
się pytać człowieka o rzeczy, których on sam 
i nie rozumie. Litości miss Audrey, nie bądź ró- 
|wnie nieubłaganą. Jeżeli nawet miłość nie jest 


— Nie wiem doprawdy — odparł naiwnie — , wynikiem ludzkiej woli, to skądżeż ja biedne 
przypuszczam jednak że ja, skoroś mnie pani: stworzenie mogę objaśnić, jaka siła wyższa ka- 
poznała. Tak rzadko rozumiem sam siebie, iż nic |zała mi porzucić błyszczące salony, przenoszęc 
dziwnego że czasem poznać się nawet nie mogę. | nead nio samotną wędrówkę wśród poatycztego 
Sądziłem dotąd że tańczę na balu u mrs. Drua- | nocy półmroku ? 
moud; ale jeżeli tylko dowodzisz pani że widzisz | — Skoro przyszedłszy w porze tak niewłaści- 
mnie przy sobie, to cóż robić — tu pochylił sią | wej, odmawinsz pan w dodatku wszelkiego tłó- 
w grzecznym ukłonie — gotów jestem uwierzyć | maczenia, — przerwała Audrey wyniośle, — zmu- 
ci na słowo. szona jestem prosić, abyś dom nasz opuścił na- 

— Co pana tu sprowadza? — zapytała Audrey tychwiast. 


HTT EZ OJ M © mna ma 


I wyprostowana dumnie, odwróciła się, za- 
mierzając wyjść z salonu. Zanim jednak dosięgła 
podwoi, Vyner poskoczył z miną tryumfującą i 
zatrzymał ją w połowie drogi. 

— Eureka! — zawołał głosem zwycięzcy, któ- 
ry pokonał nareszcie trudną do rozwiązania za- 
gadkę. — Już wiem! Przypomniałem sobie, a ja- 
kie szczęście, że nie zapóźno, jeszcze chwilka i 
byłabyś pani porzuciła ranie nieodwołalnie, wszak 
prawda ? 

— Czekam na objaśnienie, — zauważyła zimno, 
mierząc niechętnem okiem postać mężczyzny. — 
Czemuż zawdzięczać mamy zaszczyt pańskich od- 
wiedzin? 

Zbyć ją czemkolwiek było rzeczą dość tru- 
dną w tej chwili. 

— Zmuszasz mnie miss Ponsonby do zbytniej 
może szczerości, —- zauważył z prostotą. — Obe- 
cność moja tutaj o tak niezwykłej godzinie, spo- 
wodowaną została, jak to spostrzegam obecnie, 
gwałtowną, wszechpotężną chęcią ujrzenia... 

Dziewczę ściągnęło brwi gniewnie. 

— Za pozwoleniem, — przerwał żywo, — chę- 
cią ujrzenia innych twarzy, nad te, które zapeł- 
niają w tej chwili Śmieszne salony mrs. Drum- 
mond. Sądzę, że temu twierdzeniu nic pani prze- 
cież zarzucić nia możesz? 

— Alboż ja próbuję zaprzeczać panu? — pod- 
jęła niechętnie. 

I wróciwszy do opuszczonego wpierw okna, 
wsparła się o framugę, wychylejąc główkę jasnym 
promieniem księżyca oblaną, jak gdyby chciała 
zapomocą letniego powiawu ochłodzić skronie, 
dziwnym pałające ogniem. Cudowna wszekże ci- 
sza wieczoru, przerywana tylko harmonijnym śpie- 
wem słowika, któremu zdala drugi odpowiadał 
towarzysz, nie zdałsła ukoić trawiącego ją smu- 
tku. W sercach prześladowanych ciągłemi przeci- 
wnościąmi, zgoryczenie silniejszem jest często 
nad urok i wpływ natury nawet. 

Vyner zajął tymczasem obok niej miejsce, 
widząc zaś, że piękność przyrody nie zdoła roz: 
chmurzyć czoła kobiety, próbował własnemi roz- 
broić ią słowami. 

— Doprawdy, byłem upojony, — ciągnął mło- 


dy człowiek, rzuciwszy na towarzyszką przelotne 


wejrzevie, — wyraźnie upojony dobrocią pani N 
Drummond i wdziękami czarowrnej jej córki; ko* 
rzystając toż z błysku krwi zimnej, uciekł: m co- 
prędzej, czułem bowiem, że jeżeh jedną jeszcze 
ae chwilę, ostatnia moja wybije godzina. | 
Czy myśtisz miss Pousouby, że miłaby z niej by- 

ła teściowa ? 

— Ależ ja wcale o niej nie myślę, — odparła 
Audrey z główką lekko odwróconą i oczyma za” 
patrzonemi w uroczy, blaskiem księżyca osre- 
brzony krajobraz. 

Bardzo wierzę, na pani miejscu uczynił- 
bym tak samo, -— przerwał Vyner. — Co do mnie 
jednak, kobieta ta dobija mnie, jakkolwiek, — tū ` 
ton jego przybrał miodowe, pełae zadowolnienia 
dźwięki, — trzeba przyznać, że droga nasza przy- 
jaciółka jest stworzeniem niezmiernie słodkiem, 
że z podniosłej jej duszy płyną strumienie tkli- 
WOŚCI.... 

-— A z piwnicy strumienie wina, o ile ze słów 
pańskich wnosić mogę, — przerwała nagle Au- 
drey, prostując się, i rzucając mu spojrzenie, 
w którem tłumiony gniew błyskał. — Musiałeś 
chyba wypić zawiele szkaradnego ich szampana, 
inaczej Świetny twój humor istną jest zagadką | 
dla mnie, tera bardziej, iż nie mogę do tej pory 
zrozumieć, dlaczego przyszedłeś pan tutaj, opu- 
szczając bal i tanecznych towarzyszy ? 

— Alboż nie wyspowiadałem się pani? — pod- 
jął Antoni Vyner z wyrzutem. — Uviekłem ze 
strachu; nawat uilluminowane pałace nie zdoła: 
ły mvie zatrzymać, a trzeba przyznać, iż patrząc 
stąd, błyszczące ich okna zdają się z gwiazdami 
iść w zawody, chcą je też zapewne zaćmić swym 
blaskiem. I nie dziwnego; na różby się zdało być 
dorobkiewiczem, gdyby nie można nawet impo- 
nować sąsiadom? Niech czują wyższość worka 
złotem wypchanego. Brr.. Cóż tn dziwnego, że 
obawa kazała mi w odwrocie szukać ratunku; ` 
kiedy wszyscy tak mnie naraz poko: hali, atali 
się tak rozrzewniająco uprzejmi i słodcy, że je- 
szcze chwilę. a byliby mnie w wielki fruit confit 
zamienili. Gdy patrzę na te ich miodowe uśmie- 
chy, zdaje mi się, iż czuę zapach melasy, na 
której się dziadzio majątku dorobił. 

(C. d. n.) 
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Akademja handlowa i przemysłowa 
RAF ES 

Akademja rozpoczyna w dniu 15 września r. b. 26 rok szkolny. 
(Uroczystość 25 letniogo istnienia szkoły odbędzie się 

w d. 3. września r. b.) i 

Trzy letni kura nauki i klasa przygotowawoza dla takich, którzy do 

Akadmji jeszcze przyjęci być nie mogą. > 3 B 

j Abiturjenci zakładu mają prawo jednorocznej służby wojskowej, jeśli 

przed wstąpieniem do Akademji ukończyli niższe gimnazjum lub niższą 

szkołę realną z dobrym postępem. Dla uczni, którzy tego warunku nie po- 

siadają, istneje bezpłatny kurs przygotowawczy potrzebny 

do egzaminu na ochotników. rio A s | 
Bliższych wiadomości dotyczących przyjęcia i utrzymania w zakładzie 

| tudzież d kładnych prospektów udzie:m 2092 | 

Dyrekcja Akademji handlowej i przemysłowej w Grazu. 
A. E. v. Schmid, Dyrektor. 
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4 astaltowym 50 centów. 
Żamówiania na roboty w Krakowie przyjmujs Józef. Zaplatalski Rynsk główny. 


Ą |GRRRSBAARUCCOOGOLJĘKA AGNOSCO ISN 


Ogrodowe 


szklanne zwierściadlanne 
srebrne, złote i w rozmaitych kolorach 


po ot. 12, 16, 29, 22, 25, 80, 4% itd. średnie po zł. 1, 1-20 
1:40, 1 8u, 2-20 itd. wielkie po zł. 8, 8:20, 850, 4, 5, 550, 6:50, 
GN, 8, 9. 
wymiar średnicy 1 oal do 18 cali (czyli 8 centymetry aż do 
47 centymetrów). 


Kazimierz Lewicki, Lwów. 
Główny skład dla Galicji 
PORCELANY 
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GELTIC ZEK OGOS 


środkiem znanym dotąd w technice, najburdziej zawilgocone ściany w mieszksniach, asfaltuje fundawenta do= 
mów dia zabezpieczenia murów od wilgoci. 


asfaltowy do korw»rwacji lektur, sreołę destylówuną augielaką TERRA GOTTĘ z najpierwazych fabryk. Roboty safal- 
towe i krycie dachów, wysonywa mię przez majetrów upeojalistów umyólnia z zagranicy sprowadzonyok, udzie!ająa 
długołetnią gwarancją. Metr. kwadr. pokrycia dachu tekturą wraz z nomalowaniem lakiem 


~ 


WIEKI W 


Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i rabryka klepszonyca tektur ogniotrwarych do krycia dachów 
szeligi-zyszkriewicza, inżyniera 


toe LWOWIE, ulica Korytna l 13. wprost kościoła św. Marcina. 
Wykonywa wszałkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jako jedynym 


Fabryka poleca: 
Wazystkie gatunti ulepszonych Tekłur oynietrwałych do krycia dachów, płyty izolacyjne (izolirplaty), Lak 
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amówienia na prowincję uskatecznia 
sig wedłag nadtsinnej miary. 
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Anonse PP. Abonentów, 


Które każdy abonent ma przy” 

wiiej umieszozać hezptatnie 

w objętości (2 wierszy mie” 
sięcznie. 


KERELE KEKKKEKKEKKE 
g Proszę zwrócić uwagę "SB 


zniżenie ceny. 
Ohcąc pozbyć się nakłada, zuiżłamy o przeszło BÓ”/, cenę dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


przez 


oc FRANCO CZY 


Nr. 6. s 
i Ceny stałe. i 


PO. TPA A A AR A 


la nowo otworzony magazyn zegarmistrzowski i pracownię 


przy ul. Sobieskiego liczba 2. wo Lwowie. 

Mam zasz. zyt donisšó Wielce Szan. P, T. Publiczności, iż będąa 
dłagoistuim pracownikiem w znezczytnie znavym magazynie zegar- 
mistrzowskim 8' p Albina Legadego we Lwowie; obecnie otworzyłem 
na siebie 


magazyn zegarmistrzowski 


i zaojatrzywszy takowy w nnilepsze wyroby genewskie i ezwa|- 
carskie polegnu takowe po możliwie nzjtańszych cenach 


Praktykantów. Zarząd gorzelni w Hli< - 
bowicach przyjmuje tych, k órzy ukot- 
czyli cztery klasy gimnazjum, jako pre” 
ktykantów do fermentazji 72° godzinnej. Po 
rozumienia się osobiś.ie lub listownie pod 
adresem" Zarząd gorzelni w Hlibowicach 
wielkich p, Bób: k». 

Jeden, lub dwoch uozni szkół srednich t 
mogą znaleść umieszczenie pod r.dzi* 


= 


+ 
£ 


PRZEW 


Teofila Gautiora, w przekła zie Wł. Bogus!tawskiego. 


Powieśó tę, dwutomową. będącą jednem z najpiękniej- 
szych arcydzieł literatury fraacuskiej, może każćy siruymać 
za 1 zir, z przesyłką poczicwą za i zir. 10 ceniów, B ZA 
zaliczką 1 zir. 40 ci. 


Administracja „Przeglądu“ 


Lwów, Sykstaską 45. 


9_—X—0—— | 
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RRKARKNAWKKASIKKAKKARANKK) 
Kantor wymiany 


C A. «prz. Pai. 
akcyjnego banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efakta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


L LISTE hipoteczne, 


jakotaź 
5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaacje i wadja, są w tvm 
kantorze do nabycia, 1784 


Ą W E © 


RE 


BF” Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 


RNANANKRNNNELRNRENNENNENK 


RAMAN, 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


RURARNRABANSZEKRNNKNAKRKUKKKNE 


RNNZKRESRUARKNEANNRKKNKKE 


GALICYJSKI 


KREDYTOV 


począwszy odl dnia 17. Listopada 1885. 
wydaje 


4, Bsygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


5, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 
Dyrekcja. 


1828 52—? 


Papier z łabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


dając waolky gwarancją. 


tywek, polecając sig przylem łaskuwym wzgiędom Szan. Publiczności, 


2104 9-10 


cieleką opieką, w domu pod Í. 11. ulic8 


Zielona I. piętro. E 


Dwóch lub trzech uczni przyjmie od 
wakacji pansjonowany oficer, przyrzeksjąo 
ojcowslą opiekę i troskliwa wychowanie: 
Bliź*zą wiadomość w handlu p. Stachie* 
wicza wo Lwowie płac Marjacki. 

Krzesio dla ororych a trzech kółkach 
tak urządzone, że chory sam posuwać #19 


Przyjmuję także wszelkie reperacje tak zegarów jako i pozy” 


Z wysokim szacunkiem 


KAROL HANAI 


zegarmiatrz, Jiwów ulica Sobieskiego | 2, 


>44 


Poda 2 — PRE ŻLE 
miana lok 
Z dniem 7 sierpnia r. b. ; 
moje PRACOWNREJ sukien damskich 3% 
do kamienicy przy ulity Bokieslicie- 
ge DT. E. 
s»onieskiego i Halickiej 
M | gaiasntoryjnym papierów WPens Kozło lÀ 
| |wskiego, o czem JWielmożne Panie, na 
mnie łastawe, zawiadamiam, 


s 
Malwina w 
i ul. E LA be 


| > 
ij Ukończony akademik 


mogący wykarać sig chlubnymi świa- 
dectwami, konwareujscy biegle w języku 
uiemieckim, poszukuje miejsca jako pry- 
watay nauczyciel. Porozumienie listowze| ~ 
pod „Nauczyciel M. L. 1. 2110 w Admi- 


może z miejsca na miejsae, dobrze za” 
chowane jest tanio do nabycia ulioń 
Długesza 13. Lwów. 


| <<<MilmimmnN""=""n"""" hmn —="o—- 
Wdowa po ekonomie poszukuje miejs0% 
kluczniey. Podejmuje się wychowywania 
w drobiu, oieląt, d-pilnowywaaia calego ` 
<4; | kobiecego wiejskiego ARTE Umi8 i 
Ś także Bzyć i haftować Dla dwojga pan“ 
w atwa, albo kawalera gotowałaby chętnie: 


TEE Ra" > dA 
7 


IWydanie trzecie znacznie 
pomsożanel 


Doświadczone sekreta 
smażenia 
KONFITURi SOKÓW 
oras robienia 
konserw, kompotów, kremów 
i galaret owovowych 


zabrane przez 
Fiorentynę i Wandę 
Cena 50 centów. 
Po przesłaniu za przekazem 
STA pocztowym kwoty 56 ot, usku- 
tecznia się przemyłką franco. 


W. Maniecki 
KZ Drukarnia narodowa = 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7  %% 


nistracji „Przeglądu.* 


Biuro nauczycielek 
—— — pP, Morawskiej 


alu $ 


przeniosłani! gó 


GE 


CY 


x 
M 


drugie piętro. Róg ulicy 
nad handle 


Pensja 6 do 6 złr. miesięsznie. Zgłasznó 
wię proszę dh rani Kallerowej w Humn* 
skach poczta Grabownica (w Sanockiem); 


) 

Poszukuję nauczycielkę do 8 aórek nś 
wieś, którsby mogła udziełać lekoji 4tej i 

Btej klasy, oraz gry na fortepianie. Zgłoszó* | 
nia pod moją adresą to jest L II. 1 

vost rest. Perehińsko. a i : 


Rządzca ekonomiczny, lub leśnicsy, zná, 
ny bardzo dobrze w gospodarstwie. | j 
wjie nietw'e, moggcy się wykazać chlubnemi 
świ+daotwami i dobrą rekomendacją, po” 
szukuja posady odpowiedniej od św. Mis 
chała. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje po 
adrssam: K, R. post. restante Radymno. 


Ważne dla właścicieli lasów. Sprzeda“ - 
jącym lasy na morgi lub sztuki pole% 
się prywatny rzeszoznawca do grnntownó 
go i fachowego oszacowania tychże, ; 
mający stosunki z firmami zagranioznem” 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży. Łaski 
we ofurty nadsyłać wprost do M Ostrow 
ski, ulica Sapiehy 1. 45. Lwów. > 

Pomieszkania. Przy ulicy Krasioki® 
pod Nr. 12. są do wynajęcia na 2im pó; 
trza od l września 8 pokoje z kuchnią g 
spiżarką. Od lgo października na %2% 
piętrze 7 lub 6 pokoi także z kuchniś 
spiżarką i od 1go października w p 
rze 4 pokoi z alkową i kuchnią. 


obecnie : 
ul. Sob'eskiego 1. 4 
2118 2—6 


może poleció uzdolnioną F'rancuzkę, 
posiadającą języki, jak równie Polki 
wysoko uzdolnione w muzyce — potrze 
buje zaś bony Francuzki, która mogą być 
zaraz umieszczone, 
(Przez Contr. Biuro ogłos'eń ) 
2117 1—2 Rynek 29. 


